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			Książki z se­rii SZEPTY:

			Chło­piec ze snów

			Klą­twa Li­cha

			Rzeka Ży­cia

		

		
			Dla wszyst­kich,
któ­rzy mają ma­rze­nia i siłę,
aby o te ma­rze­nia wal­czyć.

		

		
			Sen we śnie
Ed­gar Al­lan Poe

			Z po­ca­łun­kiem po­że­gna­nia,
Kiedy nad­szedł czas roz­sta­nia,
Dziś już wy­znać się nie wzbra­niam:
Mia­łaś ra­cję – te­raz wiem -
Ży­cie moje było snem,
Cóż, na­dzieja uszła w cień!
A czy nocą, czyli w dzień,
Czy na ja­wie, czy w ma­rze­niu -
Jed­nak uto­nęła w cie­niu.
To, co wi­dzisz, co się zda -
Jak sen we śnie jeno trwa.

			Nad stru­mie­niem, w któ­rym fala
Z głu­chym ry­kiem się prze­wala,
Stoję za­ci­ska­jąc w dłoni
Złoty pia­sek… Fala goni,
A przez palce moje, ach,
Prze­sy­puje mi się piach -
A ja w łzach, ja tonę w łzach…
Gdy­bym ziarnka, choć nie wszyst­kie,
Moc­nym za­wrzeć mógł uści­skiem,
Boże, gdy­bym z grzmią­cej fali
Jedno ziarnko choć oca­lił!…
Ach, czy wszystko, co się zda,
Jak sen we śnie jeno trwa?

			prze­kład: W. Le­wik

		

	
		
			 PRO­LOG 

			Nie­wol­nik kosz­ma­rów

			Szepty na­ra­stały.

			Ci­che głosy zda­wały się zwie­lo­krot­nione i od­bi­jały się w jego gło­wie z gwał­towną bru­tal­no­ścią. Pa­da­jąc na ko­lana, za­krył uszy, ale nie znik­nęły.

			Nie wie­dział, co do niego mó­wiły. Było ich tak dużo, że sta­wały się je­dy­nie nie­przy­jem­nym beł­ko­tem, dźwię­kową tor­turą. Krzyk­nął, ale nie usły­szał sa­mego sie­bie. Zroz­pa­czony spró­bo­wał po­now­nie, lecz wtedy szepty za­mie­niły się w gło­śne za­wo­dze­nie. Mach­nął ręką, na­iw­nie li­cząc na to, że je roz­goni.

			Gdzie je­stem…?

			Ta myśl przedarła się przez szepty i po­zo­stała je­dyną zro­zu­miałą dla niego rze­czą. Resztę mógł opi­sać tylko jako mie­sza­ninę słów i zdań. Głosy so­bie prze­ry­wały, a ich na­tłok za­czął go przy­tła­czać. 

			Co to za miej­sce…?

			Czy to ważne?

			To py­ta­nie za­bły­sło jak gwiazda na za­chmu­rzo­nym nie­bie. Świa­do­mość po­woli wra­cała. Cho­ciaż szepty nie znik­nęły, po­ja­wiły się też jego wła­sne my­śli – silne i do­no­śne jak dzwon. 

			Ucie­kaj!

			To była jedna z pierw­szych my­śli i, jak sam uznał, cał­kiem do­bry po­mysł. Mógł spró­bo­wać umknąć przed szep­tami, cho­ciaż coś mó­wiło mu, że nie bę­dzie to ła­twe.

			Strach był do­dat­ko­wym bodź­cem. Ad­re­na­lina wy­peł­niła jego żyły, gdy usły­szał prze­ra­ża­jący pisk. Otwo­rzył sze­roko oczy, bo­jąc się tego, co może zo­ba­czyć. Wi­dok, który uj­rzał przed sobą, był prze­wrot­nie przy­jemny w po­rów­na­niu z tym, co wła­śnie sły­szał. Znaj­do­wał się na ogrom­nej po­la­nie, któ­rej ko­niec nik­nął na ho­ry­zon­cie ciem­nego, atra­men­to­wego nieba.

			By­łem tu już – po­my­ślał.

			Setki gwiazd świe­ciło nad nim, cho­wa­jąc się co ja­kiś czas za ciem­nymi chmu­rami. Wo­kół niego trawa po­ru­szała się pod wpły­wem de­li­kat­nego wia­tru. Pew­nie usły­szałby jej ci­chy, ko­jący szum, gdyby nie te szepty.

			Przez chwilę za­po­mniał o wszyst­kim, de­lek­tu­jąc się pięk­nym wi­do­kiem. Na do­słow­nie se­kundę głosy za­mil­kły, aby wró­cić ni­czym strzał z ar­maty. Pu­ścił się pę­dem przed sie­bie, nie wie­dząc, do­kąd bie­gnie. Czuł je­dy­nie, że chce się zna­leźć da­leko od nich.

			Na po­czątku to po­mo­gło. Szepty za­mil­kły.

			Jego gło­śny ryk triumfu roz­darł po­wie­trze. Tak! Udało się. Sły­szał sie­bie. W uszach za­szu­miał wiatr. De­li­katny po­dmuch był te­raz jak chłodne le­kar­stwo na pie­kącą ranę.

			Od­no­sił wra­że­nie, że tak mógł czuć się ska­za­niec, który wła­śnie uciekł z wię­zie­nia. Jesz­cze nie do końca wolny, ale za­chły­śnięty wi­zją świata bez krat. Bez ota­cza­ją­cych go mu­rów.

			Eu­fo­ria szybko się skoń­czyła. Jej miej­sce za­jął strach, gdy z nieba wy­strze­lił sre­brzy­sty pio­run. Prze­ciął po­wie­trze, ude­rza­jąc ja­kieś kil­ka­na­ście me­trów od ucie­ka­ją­cego, który z prze­ra­że­nia po­tknął się i prze­wró­cił. Po­czuł na ustach smak mo­krej trawy i ziemi. Na­gły błysk ośle­pił go tak, że przez mo­ment ni­czego nie wi­dział.

			Gdy wzrok po­wró­cił, ro­zej­rzał się po oko­licy, sły­sząc ci­che dzwo­nie­nie w uszach. Czuł jak włosy na jego ciele jeżą się od wy­ła­do­wań at­mos­fe­rycz­nych. W miej­scu, gdzie bły­ska­wica do­tknęła ziemi, wy­rósł krysz­ta­łowy kwiat w otoczce wy­pa­lo­nej trawy.

			Do­słow­nie go zmro­ziło i do­piero te­raz zro­zu­miał, co ozna­czało po­wie­dze­nie „nie móc się ru­szyć ze stra­chu”. Wpa­try­wał się tępo w mi­go­czącą ro­ślinę. Zmy­sły wró­ciły wraz z im­pul­sem do pod­ję­cia dzia­ła­nia, gdy ko­lejna bły­ska­wica prze­cięła niebo.

			Szepty nie wy­da­wały się te­raz ni­czym złym w po­rów­na­niu z wi­zją po­ra­że­nia przez pio­run. Dźwi­gnął się szybko na nogi, od­dy­cha­jąc co­raz szyb­ciej. Więź­nia nie wy­pusz­cza się tak ła­two – po­my­ślał.

			Ru­szył da­lej, gdy po­czuł swąd spa­lo­nej trawy. Biegł przed sie­bie, nie wie­dząc do­kąd, ale czuł, że musi to ro­bić. Biec. 

			Sły­szał co­raz gło­śniej­sze ude­rze­nia gro­mów, co­raz bar­dziej prze­ra­ża­jące grzmoty. Ich siła po­py­chała go do przodu, spra­wia­jąc, że cza­sami tra­cił rów­no­wagę. Krzy­czał, szybko prze­bie­ra­jąc no­gami. Każdy huk za jego ple­cami był jak śmier­telna groźba.

			– Pro­szę… nie! Już… dość! – za­łkał ża­ło­śnie. Na­dzieja, którą miał kilka chwil temu, gdy szepty go zo­sta­wiły, znik­nęła za­stą­piona roz­pa­czą tra­wiącą jego ciało stra­chem. Czuł, że to była naj­trud­niej­sza sy­tu­acja, w ja­kiej się zna­lazł.

			Na ho­ry­zon­cie po­ja­wiała się biała łuna. Ema­no­wała de­li­kat­nym, ja­snym świa­tłem.

			Znam to miej­sce… – za­świ­tała mu w gło­wie myśl tak ulotna, że mógł rów­nie do­brze o niej za­po­mnieć se­kundę póź­niej. – Mu­szę się tam do­stać… – za­de­cy­do­wał gwał­tow­nie, chwy­ta­jąc się wspo­mnie­nia, by nie ule­ciało. – To jest dom. Praw­dziwy dom! W nim będę bez­pieczny…

			Nie wie­dział, jak da­leko znaj­duje się od źró­dła łuny. Mo­gło go dzie­lić od niego kilka ki­lo­me­trów, a cho­ciaż był mło­dym czło­wie­kiem, miał ogra­ni­czone moż­li­wo­ści. A przy­naj­mniej tak są­dził do chwili, gdy
zdał so­bie sprawę, że nie zmę­czył się tak bar­dzo. Mię­śnie nie bo­lały go tak, jak po­winny po in­ten­syw­nym biegu. Na­wet płuca nie pie­kły od nie­rów­nych da­wek po­wie­trza, a prze­cież pa­mię­tał, że gry­wane w szkole me­cze ko­szy­kówki po­tra­fiły po­zba­wić go sił.

			Ko­lejny srebrny pio­run spadł z nieba nie­mal wprost pod nogi chło­paka, gdy do­strzegł na ho­ry­zon­cie nie­wy­raźne, ciemne kształty na tle łuny. Huk za­głu­szył sku­tecz­nie jego wrzask. Po ciele roz­lało się dziwne mro­wie­nie, które eks­plo­do­wało w oko­li­cach le­wej stopy. Wy­jąc, prze­wró­cił się na zie­mię, a świat wo­kół za­wi­ro­wał.

			Po­lana znik­nęła, bu­rza ustała, szepty zda­wały się je­dy­nie wspo­mnie­niem.

			Usiadł na łóżku, ale za­raz po­tem krzyk­nął i upadł na po­duszkę. Syk­nął, gdy wy­plą­ty­wał się z koł­dry. Ból w le­wej no­dze nie usta­wał. Roz­cho­dzący się stam­tąd ogień ema­no­wał na całe ciało.

			Sza­mo­ta­nina trwała jesz­cze chwilę, aż po­czuł chłodny po­wiew, wpa­da­jący do po­koju przez otwarte okno. We wnę­trzu pa­no­wała przy­tła­cza­jąca ciem­ność. Wy­ma­cał włącz­nik lampki noc­nej, pró­bu­jąc uspo­koić od­dech. Świa­tło za­pie­kło go w oczy i na­tych­miast za­mknął po­wieki.

			Kosz­mar po­wró­cił. Znowu się czuł, jakby prze­biegł kilka ki­lo­me­trów, cho­ciaż nie pa­mię­tał dla­czego. Płuca pa­liły go rów­nie mocno jak lewa noga. Jed­nak nie otwie­rał jesz­cze oczu, choć pod po­wie­kami ska­kały przy­pra­wia­jące o mdło­ści ko­lo­rowe plamki.

			Do­piero gdy noga za­pie­kła tak mocno, że pra­wie spadł na pod­łogę, uchy­lił po­wieki, ob­ser­wu­jąc świat zza gę­stwiny dłu­gich rzęs.

			Chciał krzyk­nąć, ale je­dy­nie wcią­gnął głę­boko po­wie­trze i wstrzy­mał od­dech.

			Nad kostką obo­la­łej nogi po­ja­wiło się czarne zna­mię, przy­po­mi­na­jące pnącą się ku gó­rze ko­ronę bez­list­nego drzewa.

		

	
		
			 roz­dział pierw­szy 

			Szep­tun 

			18 marca, po­nie­dzia­łek

			Na moje śnia­da­nie skła­dała się cie­pła her­bata w kubku z ku­szą­cym na­pi­sem „Ta­ste the Lon­don”, który cio­cia Ur­szula przy­wio­zła z jed­nej z licz­nych po­dróży. Za­po­wia­dana po­goda spraw­dzała się, bo od ja­kie­goś czasu lało, było zimno i nie na­pa­wało to opty­mi­zmem. Deszcz zde­cy­do­wa­nie zbyt ob­fi­cie pa­dał z nieba, za­le­wa­jąc ulice. Lu­dzie w sa­mo­cho­dach mieli nieco le­piej, cho­ciaż wa­runki dro­gowe do naj­przy­jem­niej­szych nie na­le­żały. Nie że­bym za­li­czał się do su­per kie­row­ców. Nie by­łem jesz­cze na­wet na kur­sie jazdy sa­mo­cho­do­wej, a za­kła­da­łem, że na­wet gdy­bym miał prawko, naj­praw­do­po­dob­niej spo­czy­wa­łoby grzecz­nie w port­felu i cze­kało na dzień swo­jej chwały. Prze­cież po­trze­bo­wa­łem auta, ale w owej chwili znaj­do­wało się poza moim za­się­giem fi­nan­so­wym. Wąt­pi­łem, aby mama po­ży­czyła mi swo­jego srebr­nego golfa.

			Kro­ple desz­czu ści­gały się po szy­bie. Kie­dyś z sio­strą, gdy jesz­cze by­li­śmy dziećmi, sta­wa­li­śmy przy oknie i wy­bie­ra­li­śmy wła­sną kro­plę, któ­rej ki­bi­co­wa­li­śmy w tym wy­ścigu. Emo­cje koń­czyły się w oko­li­cach pa­ra­petu, ale za­raz po­tem każde z nas znaj­do­wało ko­lej­nego za­wod­nika.

			Uchy­li­łem okno, aby wpu­ścić do dusz­nej sy­pialni nieco świe­żego i chłod­nego po­wie­trza. Za­chły­sną­łem się jego czy­sto­ścią, nio­sącą w so­bie za­pa­chy po­bli­skiej łąki i lasu, na które wy­cho­dziło okno mo­jego po­koju. Gdy­bym spoj­rzał w dół, do­strzegł­bym spo­rych roz­mia­rów ogród, który zna­łem wła­ści­wie na pa­mięć, a który wraz z cie­plej­szymi dniami przy­no­sił do po­koju wo­nie ziół, kwia­tów i ziemi. Wy­star­czyło się sku­pić, wziąć głęb­szy wdech, aby po­czuć zbli­ża­jącą się wio­snę…

			– Jan! – Usły­sza­łem zza drzwi do­brze znany mi głos, a chwilę póź­niej roz­le­gło się gło­śne pu­ka­nie, sły­szalne na pewno w ca­łym domu. – Spóź­nisz się do szkoły! Znowu! I słowo daję, tym ra­zem rzucę na cie­bie ten urok!

			Ciotka Iza za­wsze lu­biła mnie stra­szyć uro­kami. Do dzie­sią­tego roku ży­cia na­wet jej wie­rzy­łem, ale po­tem oka­zało się, że jest ona tak do­bra w rzu­ca­niu uro­ków, jak ja w roz­wią­zy­wa­niu za­dań z ma­te­ma­tyki. Po­tra­fiła je­dy­nie ścią­gać uroki, a ja po­tra­fi­łem je­dy­nie ścią­gać na pra­cach kla­so­wych.

			– Już nie śpię! – od­krzyk­ną­łem.

			Prawdę mó­wiąc, li­czy­łem na to, że w po­ran­nym cha­osie pa­nu­ją­cym w tym domu zo­stanę nie­zau­wa­żony. Kilka razy tak się zda­rzyło, że po­chło­nięte swo­imi obo­wiąz­kami pa­nie tra­ciły mnie z oczu i dzięki temu, je­żeli od­po­wied­nio ci­cho za­szy­łem się w po­koju, po­zo­sta­wa­łem za­po­mniany. Ko­lejną czę­ścią planu było te­atralne wej­ście do kuchni z za­spaną miną, nie­chlujną fry­zurą i stwier­dze­niem: „Och nie, za­spa­łem…”

			W ca­łym tym przed­sta­wie­niu wy­ra­że­nie żalu szło mi naj­go­rzej.

			Opu­ści­łem po­kój, pod któ­rym da­lej cza­to­wała moja cio­cia. Jej far­bo­wane, wście­kle czer­wone włosy od­mła­dzały ją, mimo iż była naj­star­szą z sióstr. Na imię miała Iza­bela. Dla przy­ja­ciół Izka, a dla wro­gów – Schizka, jak sama mó­wiła.

			– Kró­le­wicz po­sta­no­wił nas za­szczy­cić swoją obec­no­ścią? – za­py­tała zło­śli­wie. Do jej spe­cjal­no­ści na­le­żały rzu­cane z sa­mego rana ką­śli­wo­ści. Zda­rzało się, że wpa­dała do po­koju około szó­stej nad ra­nem i wy­py­ty­wała, czy wszystko w po­rządku, prze­cią­ga­jąc przy tym sy­laby. Od­no­si­łem wra­że­nie, że zło­śli­wość za­si­lała jej uzdro­wi­ciel­skie zdol­no­ści.

			– Czemu nie przy­nio­słaś kró­le­wi­czowi to­stów? – Po­sta­no­wi­łem ba­wić się w roz­po­czętą przez nią grę. – Kró­le­wicz nie może funk­cjo­no­wać bez to­stów!

			– Mo­głeś je so­bie zro­bić, gdy by­łeś go­dzinę temu w kuchni po her­batę – od­po­wie­działa, a słodki uśmiech roz­lał się po jej twa­rzy. Cio­cia czę­sto wie­działa, co się dzieje w domu. Jed­nak do jej za­let za­li­czało się rów­nież to, że cho­ciaż wie­działa dużo, nie­chęt­nie dzie­liła się swo­imi od­kry­ciami. – Twoja mama ka­zała mi cię dziś przy­pil­no­wać.

			– To zna­czy, że bę­dziesz ze mną w szkole…?

			– Za­bawne. Za­su­waj do ła­zienki! Tylko szybko, inni też będą chcieli z niej sko­rzy­stać.

			Bi­twy o ła­zienkę w tym domu były swego ro­dzaju tra­dy­cją. Mu­sia­łem przy­znać, że po­ma­gało to w roz­bu­dze­niu. Ćwi­czyło się wtedy szyb­kość, siłę i spryt, który po­ma­gał w po­ko­na­niu prze­ciw­nika. Mimo że ła­zienki były dwie, to chęt­nych trzy razy wię­cej. W tym pięć ko­biet. 

			Wzią­łem szybki prysz­nic. Nie mo­głem so­bie po­zwo­lić na dłuż­szą ką­piel, bo już sły­sza­łem zza drzwi nie­cier­pliwe po­mruki i jęki. Ubra­łem się po­spie­sze­nie.

			– Pro­szę… – Le­dwo prze­krę­ci­łem za­mek, kiedy do środka wpa­dła moja sio­stra. Wy­rzu­ciła mnie z po­miesz­cze­nia, a drzwi zdą­żyły jesz­cze ude­rzyć mnie w ty­łek. Mam­ro­cząc pod no­sem coś, co na pewno nie było za­klę­ciami, wró­ci­łem na chwilę do po­koju, aby ze­brać wszyst­kie książki. Wci­sną­łem je nie­chluj­nie do torby tak, że wy­sta­wał z niej pod­ręcz­nik do geo­gra­fii i zbie­głem na dół po ko­lo­ro­wych, drew­nia­nych scho­dach. Trzesz­czały pod każ­dym moim kro­kiem. Wy­tarte stop­nie były śli­skie i na­le­żało na nich uwa­żać, bo droga na dół mo­gła oka­zać się o wiele mniej przy­jemna.

			W kuchni za­sta­łem moją bab­cię Ka­tię i ko­lejną ciotkę – Agnieszkę. Obie piły wła­śnie kawę z wy­ra­zem bólu na twa­rzy, który miał ma­ni­fe­sto­wać ich tę­sk­notę za pa­pie­ro­sem. Nor­mal­nie wy­cho­dziły na ze­wnątrz, ale z ra­cji tego, że pa­dało, mu­siały zo­stać w domu. A w środku nikt nie mógł pa­lić na­wet przy otwar­tym oknie. Taki roz­kaz padł z ust mo­jej mamy, a wszy­scy wie­dzieli, że prze­ciw­sta­wiać się jej by­łoby czy­stą głu­potą.

			– Dzień do­bry – rzu­ci­łem do ko­biet, ca­łu­jąc je w po­liczki. – Dwa sło­neczka wy­szły zza chmur, a ja my­śla­łem, że ten dzień bę­dzie po­nury – za­świer­go­ta­łem.

			Cio­cia Agnieszka po­krę­ciła głową i pod­su­nęła mi ta­lerz ka­na­pek.

			– Masz. Ja i tak nie mogę zjeść, póki nie za­palę…

			Ciotka na­prawdę prze­ży­wała we­wnętrzne ka­tu­sze. Po­kle­pa­łem ją po ra­mie­niu i zgar­ną­łem jedną, naj­bar­dziej ape­tycz­nie wy­glą­da­jącą ka­napkę. My­śla­łem, że je­dy­nie her­bata bę­dzie moim śnia­da­niem, ale udało mi się zdo­być coś wię­cej.

			– Dzię­kuję.

			– Agnie­siu, może jed­nak za­ku­rzymy? – Bab­cia Ka­tia wy­glą­dała na zde­spe­ro­waną. Krę­ciła ner­wowe młynki kciu­kami. Palce jak zwy­kle ozdo­biła wie­loma pier­ście­niami.

			– Zwa­rio­wa­łaś? Twoja córka, a moja sio­stra ma węch so­baki my­śliw­skiej.

			Bab­cia po­krę­ciła głową i prze­nio­sła spoj­rze­nie na mnie. Jej oczy, jak za­wsze po­więk­szone za sprawą gru­bych czer­wo­nych oku­la­rów, zdra­dzały sen­ność. Dzi­siaj na­rzu­ciła na sie­bie pu­chaty, wła­sno­ręcz­nie ro­biony swe­te­rek.

			– Ja­neczku, nie spóź­nisz się?

			– Och, cio­cia Iza za­dbała o to, abym się nie spóź­nił, pra­wie wy­ła­mu­jąc drzwi do mego po­koju.

			– Sły­sza­łam to! – Z pię­tra do­biegł głos ciotki. We trójkę za­chi­cho­ta­li­śmy.

			Deszcz za oknem przy­po­mniał mi o po­nu­rej wi­zji szkoły. Zer­k­ną­łem na ze­ga­rek. We­dług jego wska­zó­wek mu­sia­łem wyjść za nie­całe pięć mi­nut. Prze­łkną­łem ka­napkę i pra­wie się nią za­krztu­si­łem.

			– Będę się zbie­rał – oznaj­mi­łem z bo­lą­cym gar­dłem.

			– Nie za­po­mnij po szkole iść do zie­la­rza – przy­po­mniał su­rowy głos.

			Do kuchni wkro­czyła moja mama. Gdyby nie cha­rak­te­ry­styczne, zie­lone oczy, po­my­ślał­bym, że to ktoś inny. Zwy­kle cho­dziła w du­żych swe­trach i wy­tar­tych je­an­sach, ale te­raz wy­glą­dała ina­czej. Jak biz­ne­swo­man, spie­sząca do sali kon­fe­ren­cyj­nej „B” na ważne mię­dzy­na­ro­dowe spo­tka­nie. Pró­bo­wała ukryć, jak bar­dzo nie­swojo czuła się w spód­nicy i ża­kie­cie. Ma­ki­jaż był mało pro­fe­sjo­nalny i wy­glą­dała te­raz jak zmę­czony klaun, wra­ca­jący z im­prezy uro­dzi­no­wej. Bab­cia i cio­cia rzu­ciły się do swo­ich kub­ków z kawą, aby nie mu­sieć ko­men­to­wać jej wy­glądu, ale obie wy­mie­niły roz­ba­wione spoj­rze­nia.

			– Pa­mię­tam, pa­mię­tam. – mach­ną­łem ręką. – Cho­ciaż nie ro­zu­miem, czemu ty nie mo­żesz iść…

			– Wi­dzisz, jak wy­glą­dam? – prych­nęła, wska­zu­jąc na sie­bie. – Nie po­każę się tak lu­dziom.

			– A te­raz do­kąd idziesz? – za­py­ta­łem, marsz­cząc czoło.

			Przy­brała gro­bowy wy­raz twa­rzy.

			– Do urzędu skar­bo­wego.

			Par­sk­ną­łem śmie­chem. Do kuchni wpa­dła moja sio­stra. Jej głowę ota­czał mi­ster­nie za­wi­nięty tur­ban z ręcz­nika. Drugi opla­tał jej ciało , przy­le­ga­jąc do bla­dej skóry. Wpa­dła tylko, by za­grzać wodę w czaj­niku, wci­ska­jąc mnie przy oka­zji w lo­dówkę. Za­trzy­mała się, gdy była już pra­wie przy wyj­ściu.

			– Mama? – zdzi­wiła się.

			– Tak, ko­cha­nie… – od­po­wie­działa zmę­czo­nym to­nem.

			– Po­zwo­li­łaś dzie­cia­kom są­sia­dów ma­lo­wać na so­bie?

			Elż­bieta Dąb-Głos, która ucho­dziła tu­taj za kró­lową, po raz pierw­szy od dłuż­szego czasu wy­glą­dała na zmie­szaną.

			– Aż tak źle?

			– Chodź. – Moja sio­stra Maja zła­pała ją za rękę i po­cią­gnęła w głąb kuchni. – Na­pra­wię to, je­śli tylko będę mo­gła. Tylko szybko, bo spóź­nię się na za­ję­cia.

			– Od kiedy je­steś taka pilna? Ni­gdy ci nie prze­szka­dzało spóź­nie­nie na pierw­sze wy­kłady.

			– Ale te­raz na wy­kła­dach po­ja­wia się on – rzu­ci­łem od nie­chce­nia. Maja po­słała mi mor­der­cze spoj­rze­nie.

			– Chło­pak? – Moja mama wy­glą­dała na nieco zde­gu­sto­waną.

			– Gach? – wtrą­ciła cio­cia Agnieszka z więk­szym en­tu­zja­zmem. 

			– Ka­wa­ler? – Bab­cia także się oży­wiła i chyba za­po­mniała o gło­dzie ni­ko­ty­no­wym.

			– Absz­ty­fi­kant?! – krzyk­nęła cio­cia Iza, da­lej znaj­du­jąc się na pię­trze.

			Maja zbyła wszyst­kie te py­ta­nia wes­tchnie­niem i opu­ściła kuch­nię, cią­gnąc za sobą mamę. Uśmiech­ną­łem się de­li­kat­nie i ru­szy­łem do przed­po­koju.

			– I na mnie pora – stwier­dzi­łem.

			By­cie je­dy­nym chło­pa­kiem w tym domu było na­prawdę trudne, ale nie mo­głem na­rze­kać na brak atrak­cji.

			

			Mógł­bym po­wie­dzieć, że nie przy­je­chał au­to­bus. Albo że był wy­pa­dek. Albo że za­spa­łem. Albo że prze­wró­ci­łem się tak pe­chowo, iż nie mo­głem już je­chać i le­dwo do­czoł­ga­łem się z po­wro­tem do domu.

			Na­tu­ral­nie skoń­czyło się na pla­nach, bo już sta­łem pod znisz­czo­nym zna­kiem przy­stanku au­to­bu­so­wego. Nade mną znaj­do­wał się szary pa­ra­sol, do któ­rego rączki przy­pią­łem mały bre­lo­czek przed­sta­wia­jący uśmiech­nię­tego smoka. Dzieło mo­jej sio­stry.

			Deszcz bęb­nił mo­no­ton­nie o ma­te­riał, a ja za­drża­łem. Było zim­niej, niż przy­pusz­cza­łem. Na do­da­tek au­to­bus się spóź­niał. Z każdą ko­lejną mi­nutą kieł­ko­wała we mnie na­dzieja, że jed­nak nie przy­je­dzie.

			Zda­rzało się, że w cie­plej­sze dni sia­da­łem na kra­węż­niku przy głów­nej dro­dze, cze­ka­jąc na au­to­bus. Można by uznać, że na­zwa „ulica” zo­bo­wią­zuje drogę do by­cia bar­dzo ru­chliwą. W jej przy­padku prze­jeż­dżał nią je­den sa­mo­chód na pięć mi­nut, a au­to­bus raz na go­dzinę. I tak było, od­kąd pa­mię­ta­łem.

			Miesz­ka­łem na ulicy Kro­ku­so­wej 20 w Księ­ży­nie, tuż pod Bia­łym­sto­kiem. Od naj­więk­szego mia­sta w re­gio­nie dzie­liło nas kilka ki­lo­me­trów. Rzad­kość au­to­bu­sów wy­ni­kała głów­nie z tej od­le­gło­ści. I był to po­wód, dla któ­rego już o szó­stej czter­dzie­ści osiem cze­ka­łem na trans­port do szkoły. 

			Zna­jomy war­kot roz­darł po­wie­trze, zwia­stu­jąc zbli­ża­jący się po­jazd. Au­to­bus nu­mer 22 nad­jeż­dżał z da­leka, prze­dzie­ra­jąc się przez ki­lo­me­trowy, do­brze wi­doczny pas lasu. Biała ma­szyna pod­je­chała pod przy­sta­nek, coś w niej za­kle­ko­tało nie­bez­piecz­nie, a po­tem trium­fal­nie wy­pu­ściła kłąb spa­lin, ce­le­bru­jąc do­tar­cie do celu.

			Wsia­da­jąc do środka, roz­po­zna­wa­łem już nie­które twa­rze, co­dzien­nie tak samo zmę­czone. Nie­któ­rzy pa­trzyli na mnie z nie­ukry­waną nie­chę­cią, inni z cie­ka­wo­ścią, ale przy­wy­kłem już do tego ro­dzaju po­wi­ta­nia.

			Z za­mknię­tymi oczami po­tra­fi­łem od­ha­czać przy­stanki do mo­jej szkoły, po­dró­żu­jąc prze­waż­nie  w fa­zie pół­snu.

			Po tra­dy­cyj­nym prze­py­cha­niu się mię­dzy ludźmi, któ­rym za­sada „prze­pusz­cza się wy­sia­da­ją­cych, aby wsia­da­jący mieli wię­cej miej­sca” była obca, wy­bie­głem z au­to­busu i szybko roz­ło­ży­łem pa­ra­sol. Deszcz nie usta­wał, gdy po­ko­ny­wa­łem ostat­nie me­try dzie­lące mnie od szkoły.

			Bu­dy­nek na­le­żał do względ­nie no­wych, a wszystko dzięki sta­ra­niom jed­nej z rad­nych mia­sta – Róży Lut­nik. To ona wy­ne­go­cjo­wała od­po­wied­nie środki fi­nan­sowe, wspo­ma­ga­jąc i roz­bu­do­wu­jąc szkołę, która była za­równo gim­na­zjum, jak i li­ceum. Plotka gło­siła, że radna Lut­nik pla­nuje w naj­bliż­szej przy­szło­ści zo­stać dy­rek­torką, ale jej cele mało mnie ob­cho­dziły, bo cho­dzi­łem do trze­ciej klasy li­ceum. Zo­stały rap­tem dwa mie­siące do ma­tury.

			Szkoła nie była dla mnie ni­gdy czymś spe­cjal­nie przy­jem­nym. Nie do­rów­ny­wa­łem am­bi­cjami moim ró­wie­śni­kom, któ­rzy z wielką dumą przy­po­mi­nali, że cho­dzą do jed­nej z naj­lep­szych pla­có­wek w Bia­łym­stoku. Co bar­dziej po­czu­wa­jący się do eli­tar­no­ści ucznio­wie no­sili swe­try z lo­giem szkoły – białą brzozą ze zło­tymi li­śćmi. Nie na­le­ża­łem do tej grupy.

			Poza tym fakt, że je­stem po­tom­kiem lu­do­wej uzdro­wi­cielki, wcale nie po­lep­szał mo­jej re­pu­ta­cji za­równo wśród uczniów, jak i na­uczy­cieli (plotki roz­cho­dziły się bar­dzo szybko). Pa­trzyli na mnie dziw­nie, zda­jąc so­bie sprawę, że coś jest ze mną nie tak. By­łem w końcu sy­nem tej „zna­chorki”, jak cza­sem uprzej­mie ra­czyli na­zy­wać moją mamę.

			Nie gnie­wa­łem się o to, bo nie my­lili się aż tak bar­dzo, choć od­po­wied­niej­szym okre­śle­niem była szep­tu­cha. Jako jej syn odzie­dzi­czy­łem zdol­no­ści i zo­sta­łem szep­tu­nem.

			Uzdra­wia­łem. A przy­naj­mniej ta­kie było moje prze­zna­cze­nie, bo na ra­zie tylko stu­dio­wa­łem ową wie­dzę ta­jemną. Jesz­cze ni­gdy ni­kogo nie uzdro­wi­łem i nikt jesz­cze nie zgło­sił się do mnie po po­moc. Le­cze­nie wy­bie­gało poza moje obecne zdol­no­ści. Za to wi­dzia­łem, jak cała moja ro­dzina po­ma­gała tym, któ­rzy uwie­rzyli w ich moce.

			Ja słu­ży­łem jako chło­piec od „po­daj mi jajko czar­nej kury” lub „za­parz ziółka”. Czę­sto to dru­gie oka­zy­wało się je­dy­nie pra­gnie­niem któ­rejś z szep­tuch, a nie czę­ścią ry­tu­ału.

			Nie mo­głem po­wie­dzieć, że w szkole by­łem szcze­gól­nie znie­na­wi­dzony, ale nie na­le­ża­łem też do ulu­bień­ców. Wiele osób po pro­stu mnie igno­ro­wało, co na­wet mi pa­so­wało. Nie­stety ta za­sada nie do­ty­czyła na­uczy­cieli. Już na pierw­szej lek­cji z wie­dzy o spo­łe­czeń­stwie wy­wo­łano mnie do od­po­wie­dzi.

			 

			Osoby ta­kie jak ja naj­bar­dziej nie lu­biły wy­cho­wa­nia fi­zycz­nego. Nie dla­tego, że nie lu­bi­li­śmy spor­tów, ale jako „samce beta”, wo­le­li­śmy po­zwo­lić się tłuc „sam­com alfa”, któ­rzy prze­ży­wali grę, jakby to była ich prze­pustka do raju. Nie­któ­rzy po­tra­fili śmier­tel­nie się ob­ra­zić na sie­bie za złe po­da­nie piłki. W każ­dym ra­zie nie uczest­ni­czy­łem w ich walce. Sprytne „samce beta” od po­czątku ist­nie­nia ludz­ko­ści, za­do­wa­lały się tym, co zo­sta­wiły wa­leczne „samce alfa”.

			Jako przed­sta­wi­ciel ga­tunku chło­pa­ków, któ­rzy wo­leli trzy­mać się na ubo­czu, nie cier­pia­łem tych za­jęć, bo nie za­le­żało mi na grze. Po­wiedzmy, że by­łem cał­kiem wy­spor­to­wany, bo od kilku mie­sięcy to­wa­rzy­szy­łem Mai pod­czas jej wie­czor­nych bie­gów. Nie po­wie­dzia­łem jej, że to dla­tego, iż się o nią mar­twi­łem, gdy bie­gała po zmroku sama, bo nie wia­domo, jaki bies za­czai się na nią w ludz­kiej for­mie. Na szczę­ście nie wni­kała w moje mo­tywy tak długo, jak jej to­wa­rzy­szy­łem.

			Przy oka­zji uczyła mnie też o ro­śli­nach, które mi­ja­li­śmy. Na WF-ie do­wie­dzieć się mo­głem je­dy­nie, jak sma­kuje ból, gdy wpa­da­łem na więk­szego ode mnie osiłka. Ach, no i do­wie­dzia­łem się też, że je­żeli od­po­wied­nio ułoży się kij od uni­ho­keja, to można nie­chcący spra­wić, że chło­pak wyż­szy o po­nad głowę prze­wróci się z hu­kiem.

			Na do­miar złego w roku ma­tu­ral­nym mie­li­śmy za­ję­cia łą­czone z inną klasą o pro­filu spor­to­wym. Uczęsz­czali tam wy­socy i silni chło­pacy, któ­rzy chcieli się do­stać na Aka­de­mię Wy­cho­wa­nia Fi­zycz­nego. 

			Czy­ści­łem wła­śnie par­kiet wielką ścierą (je­den z przy­krych obo­wiąz­ków szkol­nego dzi­waka), gdy na hali po­ja­wiła się duma i chluba na­szej szkol­nej dru­żyny ko­szy­kar­skiej. Ide­alny przy­kład „samca alfa”, który za­wsze do­staje to, czego chce.

			Już przy na­szym pierw­szym spo­tka­niu zdą­ży­łem pod­su­mo­wać w my­ślach, dla­czego to wła­śnie on bę­dzie miał w ży­ciu ła­twiej. Przede wszyst­kim dla­tego, że róż­ni­li­śmy się wy­glą­dem. By­łem ni­ski i szczu­pły. Bla­dość mo­jej cery zle­wała się z ja­snymi wło­sami. Sio­stra zwy­kła żar­to­wać, że do­tknęło je słońce. Wy­glą­da­łem jak uro­cza zjawa, która snuje się z kąta w kąt. Je­dy­nie moje błę­kitno-zie­lone tę­czówki lu­dzie okre­ślali jako nie­zwy­kłe i onie­śmie­lały ich, przez co zda­rzało się, że nie chcieli mi pa­trzeć pro­sto w oczy.

			Kac­per, szkolny idol, za­li­czał się do fa­ce­tów z krwi i ko­ści, któ­rzy w wieku osiem­na­stu lat wy­glą­dali jak po po­dwój­nym doj­rze­wa­niu. Wzro­stem się­gał bli­sko dwóch me­trów, a atle­tyczna bu­dowa ciała zda­wała się do­brze pre­zen­to­wać za­równo w szkol­nych ciu­chach, jak i w stroju spor­to­wym. W sku­pia­niu na so­bie uwagi po­ma­gały mu bujne brą­zowe włosy i cze­ko­la­dowe oczy oraz nie­dbały, lecz ładny za­rost, pod­czas gdy ja wy­glą­da­łem jak blada piłka z mi­zer­nymi wło­skami.

			Kac­per sły­nął nie tylko z fe­no­me­nal­nego ta­lentu ko­szy­kar­skiego, ale i z wy­jąt­ko­wej in­te­li­gen­cji, by­strego umy­słu, cię­tego żartu oraz bo­ga­tych ro­dzi­ców. Każdy wie­dział o cu­dow­nym synu Lut­ni­ków – rad­nej Róży Lut­nik i biz­nes­mena Ka­rola Lut­nika. Oj­ciec Kac­pra znany był rów­nież z tego, że swoje biz­nesy za­ła­twiał nie do końca le­gal­nie, ale w ja­kiś ma­giczny spo­sób wszyst­kie do­wody zni­kały w porę i tak na­prawdę nikt nie miał na niego haka. Dzięki temu po­tra­fił za­pew­nić żo­nie i sy­nowi ży­cie w na­prawdę do­brych wa­run­kach. Jesz­cze do te­raz Kac­per miał na ciele cień opa­le­ni­zny, bo szkolna wieść nio­sła, że spę­dził fe­rie zi­mowe na jed­nej z plaż w Ka­li­for­nii.

			Zda­łem so­bie sprawę, że się na niego ga­pię i od­wró­ci­łem wzrok. Coś mi w nim nie pa­so­wało, ale nie wie­dzia­łem co. Z od­po­wie­dzią po­spie­szył tre­ner, który przy Kac­prze wy­glą­dał jak dwu­nożny ziem­niak przy po­sągu grec­kiego boga.

			– Co ci się stało w nogę? – Tre­ner czę­sto pluł, gdy mó­wił, ale nie zda­wał so­bie z tego sprawy. Dla­tego wszy­scy sta­wali do­bre dwa me­try od niego.

			– Nic ta­kiego – od­po­wie­dział z uśmie­chem Kac­per, a ja zer­k­ną­łem na jego nogi. Wła­śnie to mi nie pa­so­wało do ide­al­nego ob­razu. Lewą nogę na wy­so­ko­ści kostki opla­tał cia­sny ban­daż. – Za­dra­pa­łem się.

			Tre­ner przyj­rzał mu zde­cy­do­wa­nie się uważ­niej, a po­tem skie­ro­wał wzrok na mnie.

			– Za­su­waj z tą szczotą, młody!

			Ski­ną­łem po­spiesz­nie głową.

			Kac­per do­łą­czył do reszty na bo­isku i za­częło się dzie­le­nie na dru­żyny. Nie­stety nie tra­fi­łem do tej sa­mej, co naj­lep­szy za­wod­nik w szkole. Lu­bi­łem być w jego gru­pie. Nie dla­tego, że in­spi­ro­wał do gry, ale dla­tego, że on wszystko za­ła­twiał. Moja rola ogra­ni­czała się do po­da­nia mu piłki, gdy już ja­kimś cu­dem zna­la­zła się w mo­ich dło­niach. Na­wet nie mia­łem za­miaru się sta­rać…

			Dzi­siaj jed­nak mu­sia­łem uda­wać, że coś ro­bię, dla­tego sta­łem pod ko­szem i pró­bo­wa­łem po­wstrzy­mać za­wod­ni­ków przed rzu­tami. Ale gdy Kac­per pra­wie mnie prze­ska­ki­wał, na­wet nie mia­łem szans, aby co­kol­wiek zdzia­łać. Mo­głem go po­ca­ło­wać w po­de­szwę dro­giego spor­to­wego buta.

			 Tre­ner skrzy­czał mnie, bo znowu prze­pu­ści­łem prze­ciw­nika, a dru­żyna po­słała mi po­nure spoj­rze­nia. Znio­słem je i już chcia­łem się wy­co­fać spod ko­sza, gdy usły­sza­łem krzyk.

			Jak za­wsze w ta­kich przy­pad­kach na­stę­puje chwila, w któ­rej nikt nie wie, o co cho­dzi i wszy­scy roz­glą­dają się po po­miesz­cze­niu. Na­stęp­nie do­szu­kuje się źró­dła dźwięku, aż w końcu się go od­naj­duje. I do­piero wtedy wy­ko­nuje się pierw­sze kroki.

			Mu­sia­łem z dumą przy­znać, że cho­ciaż moje ciało nie było szcze­gólne, to umysł po­tra­fił dzia­łać szybko. Dla­tego jako pierw­szy zna­la­złem się przy Kac­prze, który trzy­mał się za za­ban­da­żo­waną kostkę i wił pod ko­szem. Ból ma­lo­wał się na jego twa­rzy, która te­raz spur­pu­ro­wiała. Krzyk był tak roz­dzie­ra­jący, że zwa­bił kilka za­cie­ka­wio­nych osób do sali. Głów­nie dziew­czyn, które czę­sto ob­ser­wo­wały na­szą grę lub cza­iły się na Kac­pra, aby wpaść na niego niby przy­pad­kiem.

			– Co się stało? – za­py­ta­łem szybko. Wy­lą­do­wał po wsa­dzie i coś so­bie prze­sta­wił, tak wy­glą­dała moja pierw­sza dia­gnoza. Do­tarł do nas tre­ner i reszta chło­pa­ków. Zo­sta­łem od­su­nięty na bok, cho­ciaż mo­gliby sko­rzy­stać z mo­jej obec­no­ści. 

			– Kac­per, co się dzieje?! – Tre­ner pró­bo­wał siłą ode­rwać jego dło­nie od kostki, aby móc przyj­rzeć się ewen­tu­al­nej ra­nie. Jed­nak chło­pak upar­cie ści­skał to miej­sce, jakby coś mu tam wy­pa­lało skórę. W końcu po­luź­nił uścisk, od­dy­cha­jąc ciężko. Prze­stał wierz­gać i wy­glą­dało na to, że na­gły atak bólu znik­nął tak szybko, jak się po­ja­wił. – Co so­bie zro­bi­łeś w nogę?

			– Nie wiem – wy­sa­pał z tru­dem Kac­per, szcze­rze po­ru­szony tym, co się wy­da­rzyło.

			Cho­ciaż po chwili za­brano go do pie­lę­gniarki, udało mi się do­strzec coś pod roz­wi­nię­tym ban­da­żem.

			Czarny zyg­zak.

			

			By do­trzeć do na­szego za­ufa­nego zie­la­rza, mu­sia­łem wy­siąść na pierw­szym przy­stanku w Księ­ży­nie. Na­stęp­nie po­ko­ny­wa­łem pie­szo długą i wą­ską ulicę, na któ­rej le­dwo mie­ścił się je­den sa­mo­chód.

			W trak­cie sa­mot­nego mar­szu my­śla­łem o tym, co wy­da­rzyło się na ostat­niej lek­cji i do­sze­dłem do kilku wnio­sków. 

			Pierw­szy: Kac­per zro­bił so­bie ta­tuaż w bar­dzo ory­gi­nal­nym miej­scu i zi­gno­ro­wał ostrze­że­nie, że miej­sce to może bo­leć za­raz po wy­ko­na­nym za­biegu. By­łem w sta­nie w to uwie­rzyć, bo wi­dzia­łem ból na twa­rzy sio­stry, gdy zro­biła so­bie ta­tuaż nad pra­wym po­ślad­kiem. Na­tu­ral­nie mama nic o tym nie wie­działa. I nie miała się do­wie­dzieć.

			Drugi wnio­sek pre­zen­to­wał się na­stę­pu­jąco: Kac­per ska­ził się czarną ma­gią, prak­ty­ku­jąc ja­kieś dziwne ob­rzędy, które były te­raz w mo­dzie wśród mło­dzieży ma­ją­cej za dużo wol­nego czasu. Na­prawdę po­dzi­wia­łem nie­które dzie­ciaki, że bez ja­kiej­kol­wiek wie­dzy wy­wo­ły­wały du­chy. Sam ni­gdy bym tego nie zro­bił, a ostat­nio do mo­ich uszu na szkol­nych ko­ry­ta­rzach do­cie­rały po­gło­ski tego typu. 

			Roz­ło­ży­łem pa­ra­sol, gdy deszcz po­now­nie za­czął pa­dać. Od­kąd pa­mię­ta­łem, lu­bi­łem taką po­godę. Słońce nie prze­dzie­rało się przez srebrną ścianę chmur, utrzy­mu­jąc wieś w sta­nie jakby wcze­snego po­ranka.

			Omi­ja­łem ka­łuże dłu­gimi sko­kami, aż do­tar­łem do sta­rego po­dłuż­nego bu­dynku, oto­czo­nego rów­nie starą siatką. Wsze­dłem przez otwartą bramę, która znaj­do­wała się pod zże­ra­nym przez rdzę szyl­dem warsz­tatu sa­mo­cho­do­wego Nie­złe Ziółko. Ob­sze­dłem coś, co wy­glą­dało jak świeża plama oleju, prze­sze­dłem obok opon nie­chluj­nie rzu­co­nych na as­falt przed bu­dyn­kiem i do­tar­łem do otwar­tych drzwi ga­ra­żo­wych. Już na ze­wnątrz do­szedł mnie gło­śny dźwięk ja­kie­goś urzą­dze­nia, które chyba miało sporo wspól­nego z wier­tarką.

			W po­wie­trzu uno­sił się za­pach smaru i przy­pa­lo­nego me­talu. We­wnątrz znaj­do­wało się kilka sa­mo­cho­dów róż­nej marki. Wy­ło­wi­łem wzro­kiem zna­jo­mego wła­ści­ciela i ru­szy­łem w jego kie­runku.

			Jak tylko mnie za­uwa­żył, ode­rwał się od pracy. Zdjął rę­ka­wicę i po­dał ubru­dzoną czymś czar­nym dłoń. Uśmiech­nął się do mnie ser­decz­nie, pra­wie miaż­dżąc mi rękę w sil­nym uści­sku.

			– Młody Głos! – mó­wił jak zwy­kle z chrypką, ale za to gło­śno, aby prze­krzy­czeć ma­szy­ne­rię. – Spo­dzie­wa­łem się two­jej mamy…!

			– Nie­stety dzi­siaj wal­czy z urzę­dem skar­bo­wym! – od­krzyk­ną­łem, wzru­sza­jąc bez­rad­nie ra­mio­nami. – Przy­słała mnie. Mam li­stę!

			– Oczy­wi­ście. – Ski­nął głową, a na­stęp­nie ode­zwał się do swo­ich pra­cow­ni­ków. – Kon­ty­nu­uj­cie, chło­paki! Za­raz wrócę!

			– Ta jest! – Pa­dło w od­po­wie­dzi.

			Pan Ziółko po­pro­wa­dził mnie na tył warsz­tatu, prze­cho­dząc przy oka­zji przez biuro, w któ­rym pa­no­wał to­talny nie­po­rzą­dek. Wszyst­kie biurka i krze­sła były brudne. Pa­piery po­roz­rzu­cane, plamy na ścia­nach i oknach były tu, od­kąd pa­mię­tam i wszę­dzie wa­lały się na­rzę­dzia lub śruby róż­nych roz­mia­rów. Je­dy­nym za­dba­nym i wy­pie­lę­gno­wa­nym przed­mio­tem był ka­len­darz przed­sta­wia­jący pół­nagą mo­delkę, która naj­wi­docz­niej nie znała in­nego spo­sobu pod­no­sze­nia z pod­łogi śru­bo­krętu, jak tylko wy­zy­wa­jące wy­pi­na­nie się w ob­ci­słych, je­an­so­wych spoden­kach.

			Tuż za głów­nym bu­dyn­kiem znaj­do­wał się ko­lejny, nieco mniej­szy, ale rów­nie za­pusz­czony. Prze­bie­gli­śmy szybko od­le­głość mię­dzy nimi, chro­niąc się przed desz­czem. 

			– To po­każ, czego po­trze­bu­je­cie – po­pro­sił pan Ziółko, gdy we­szli­śmy do środka. Wrę­czy­łem mu li­stę. – Ach, la­wenda le­kar­ska. Na­tu­ral­nie, na­tu­ral­nie… Na­nercz? Cho­lerka, gdzie ja go po­sia­łem?

			W trak­cie gdy pan Ziółko cho­dził od półki do półki i prze­szu­ki­wał swoje za­pasy, usia­dłem na jed­nym ze stoł­ków. Lu­bi­łem to miej­sce, cho­ciaż czę­sto od za­pa­chu ziół krę­ciło mi w no­sie. Nie­wiele się tu zmie­niło, od­kąd zaj­rza­łem tu pierw­szy raz z bab­cią i Mają wiele lat temu, choć wi­dać było, że zie­larz bar­dziej dba o czy­stość w tym miej­scu.

			Na stole obok mnie le­żało kilka re­cept i przy­rzą­dów do spo­rzą­dza­nia mik­stur. Na­to­miast pod su­fi­tem wi­siało wiele róż­nych su­szą­cych się ziół. Pró­bo­wa­łem od­gad­nąć ich wszyst­kie na­zwy, ale nie było to ła­twe, po­nie­waż zie­larz miał tu­taj dużo eg­zo­tycz­nych ro­ślin.

			– Czer­wona ko­ni­czyna, co? Wi­dać, że zbliża się okres uką­szeń.

			– Jak za­wsze wio­sną – przy­zna­łem. – Ale bab­cia po­trze­buje też na sy­rop. Nie­któ­rzy nie naj­le­piej zno­szą wio­senne prze­si­le­nie.

			– Prawda, chłop­cze, prawda. – Ki­wał gor­li­wie głową. – To chyba wszystko. – Jesz­cze raz spoj­rzał na li­stę. – Tak, to wszystko.

			Po­dał mi ład­nie za­pa­ko­wane zioła, każde w od­po­wied­nią pa­pie­rową to­rebkę. Po­dzię­ko­wa­łem ser­decz­nie i wró­ci­li­śmy do za­kładu, po dro­dze wy­mie­nia­jąc uprzejme zda­nia na te­mat mo­jej ma­tury i stanu zdro­wia ro­dziny. Za­pew­ni­łem, że jesz­cze dziś rano wszy­scy czuli się wy­śmie­ni­cie. 

			– Po­zdrów ode mnie mamę – po­wie­dział pan Ziółko raz jesz­cze, gnio­tąc mi rękę na po­że­gna­nie. Chyba nie zda­wał so­bie sprawy z wła­snej siły.

			– Po­zdro­wię – za­pew­ni­łem. Ski­ną­łem głową po­zo­sta­łym pra­cow­ni­kom i wy­sze­dłem z warsz­tatu sa­mo­cho­do­wego, z przy­jem­no­ścią ucie­ka­jąc od za­pa­chu roz­grza­nego me­talu.

			Prze­ska­ku­jąc ka­łuże, sze­dłem wzdłuż ulicy, która pro­wa­dziła przez duży park. Zwy­kłem na­zy­wać go la­sem, bo wła­śnie tu­taj spę­dza­łem dzie­ciń­stwo ze swoją sio­strą, ba­wiąc się w od­kryw­ców i po­dróż­ni­ków. Zda­rzyło nam się po­ko­ny­wać ama­zoń­skie lasy tro­pi­kalne, wy­spę di­no­zau­rów oraz za­pusz­czać się w nie­zba­dane, in­dyj­skie dżun­gle. Ry­so­wa­li­śmy mapy, pa­ko­wa­li­śmy po­trzebne rze­czy do ple­caka, przy­go­to­wy­wa­li­śmy ka­napki i wy­ru­sza­li­śmy w po­dróż, która trwała od po­łu­dnia do wie­czora.

			Po­ko­ny­wa­li­śmy stru­mień, prze­cho­dząc po prze­wró­co­nym ko­na­rze, któ­rego te­raz już nie było. Za­stą­pił go nowo wy­bu­do­wany mo­stek, dzięki któ­remu prze­cho­dziło się na drugą stronę w ła­twiej­szy spo­sób, ale bez dresz­czyku emo­cji. Wy­cięto więk­szość krza­ków, wy­ty­czono dróżki. Piętno no­wo­cze­sno­ści do­pa­dło na­wet tę część mo­jego dzie­ciń­stwa. Cho­ciaż wi­zu­al­nie wszystko było ładne, to jed­nak cząstka mnie tę­sk­niła za gru­bym sznu­rem z oponą, na któ­rym huś­tało się lub cze­kało, aż ura­tuje cię sio­stra, bo wi­siało się nad wrzącą lawą!

			Po­chło­nięty my­ślami pra­wie za­po­mnia­łem, że pada. Przy­po­mniał mi o tym sil­niej­szy po­dmuch wia­tru, który pró­bo­wał wy­rwać mi pa­ra­sol, a tym sa­mym od­sło­nił mnie na atak desz­czu. Cho­ciaż by­łem od­kryty je­dy­nie chwilę, ulewa zdą­żyła mnie zmo­czyć. Kro­ple cie­kły mi po twa­rzy i ka­pały z wło­sów.

			– Cho­lerka – sap­ną­łem, gdy ko­lejny po­dmuch wia­tru po­no­wił próbę wy­rwa­nia mi pa­ra­sola z ręki. Ta­kiej po­gody dzi­siaj się nie spo­dzie­wa­łem. Z nieba lu­nęło jak z ce­bra. Zro­bi­łem jesz­cze kilka kro­ków i uzna­łem, że moje próby na­tych­mia­sto­wego do­tar­cia do domu mogą oka­zać się da­remne. Dla­tego, gdy ką­tem oka do­strze­głem białą al­tankę, po­gna­łem w jej kie­runku.

			Szcze­rze nie­na­wi­dzi­łem tego uczu­cia, gdy zimny i mo­kry ma­te­riał przy­kle­jał się do ciała. Od­gar­ną­łem włosy z czoła, a na­stęp­nie zło­ży­łem pa­ra­sol. Wy­glą­da­łem, jakby ktoś wy­lał na mnie wia­dro wody. Ściana desz­czu po pro­stu nie ustę­po­wała. To było nie­co­dzienne. Po­ry­wi­sty wiatr spra­wiał, że woda wle­wała się do al­tanki, więc nie mo­głem stać przy jej kra­wę­dzi.

			Do­piero po chwili usły­sza­łem szyb­kie kroki.

			Na po­czątku mia­łem wra­że­nie, jakby wszę­dzie za­le­gła mgła, dla­tego po­stać idąca w moim kie­runku była nieco za­ma­zana. Współ­czu­łem nie­szczę­śliw­cowi, bo osła­niał się je­dy­nie cienką kurtką. Na­wet tu­taj sły­sza­łem jego prze­kleń­stwa. Na­ra­stały z każ­dym roz­chla­pu­ją­cym wodę kro­kiem. W końcu nie­zna­jomy do­tarł pod da­szek al­tanki i ze zło­ścią ścią­gnął kurtkę.

			Szcze­rze po­wie­dziaw­szy, cie­szy­łem się, że moje pierw­sze spo­tka­nie z nie­zna­jo­mym od­było się na otwar­tej prze­strzeni w desz­czu, a nie w ciem­nej alejce. Chło­pak o groź­nie wy­glą­da­ją­cej twa­rzy był wy­soki. Miał krótko ścięte włosy jak u woj­sko­wego ka­deta. Spod koł­nie­rza wy­su­wały się szare ta­tu­aże, przy­po­mi­na­jące po­łą­czone ogniwa łań­cu­cha. Prze­mo­czone je­ansy przy­le­gały do jego nóg. Prze­tarł oczy i spoj­rzał na mnie. Zie­lone tę­czówki przy­glą­dały się mi przez chwilę. Zda­wały się naj­spo­koj­niej­szą czę­ścią jego ciała. Reszta mó­wiła, że ta osoba jest nie­bez­pieczna i nie bez po­wodu na­zna­czyła się ostrze­gaw­czymi zna­kami. Zgo­lone włosy, ta­tu­aże… Tak jak zwie­rzęta, które chcą, aby inne dra­pież­niki dały im spo­kój.

			– Co się tak pa­trzysz? – wark­nął.

			– Prze­pra­szam. Po pro­stu wi­dzę, że zmo­kłeś. Pada? – za­py­ta­łem. Jedno jego spoj­rze­nie ka­zało mi za­mknąć usta.

			– Cho­lerna po­goda – mruk­nął, wzbo­ga­ca­jąc to stwier­dze­nie o kilka in­nych prze­kleństw.

			– Tak, też się zdzi­wi­łem – przy­zna­łem.

			– Nie mó­wi­łem do cie­bie.

			– Och, prze­pra­szam. Pew­nie do tej nie­zli­czo­nej rze­szy lu­dzi do­okoła – od­po­wie­dzia­łem, roz­glą­da­jąc się. Ota­czały nas je­dy­nie kro­ple desz­czu i drzewa.

			Po­dej­rze­wam, że nie był­bym taki wy­szcze­kany w ciem­nej alejce, ale tu­taj mo­głem so­bie po­zwo­lić na odro­binę żartu. Nie­stety, mój to­wa­rzysz nie po­dzie­lał mego po­czu­cia hu­moru, bo pod­szedł bli­żej i zła­pał mnie za koł­nierz.

			Nie są­dzi­łem, że kie­dy­kol­wiek bę­dzie mi dane le­wi­to­wać, ale
tak wła­śnie po­czu­łem się, gdy silna ręka po­de­rwała mnie z drew­nia­nego po­de­stu. Za­ma­cha­łem no­gami i zna­la­złem się na rów­nej wy­so­ko­ści z nie­zna­jo­mym. Za­sko­czyła mnie jego siła, pa­ra­sol wy­padł mi z ręki, z trza­skiem ude­rza­jąc o zie­mię.

			– Nie mam ochoty na żarty, ro­zu­miesz?! – oznaj­mił gło­śno, prze­cią­ga­jąc sa­mo­gło­ski. Po­ki­wa­łem gor­li­wie głową. Pu­ścił mnie i wy­lą­do­wa­łem na no­gach. Co­fa­jąc się, wpa­dłem na zimne ba­rierki.

			– Spo­koj­nie, tylko żar­to­wa­łem – od­par­łem, po czym zmarsz­czy­łem czoło. Wła­śnie mi po­wie­dział, że nie ma na nie ochoty. – Prze­pra­szam.

			Za­rzu­cił mo­krą kurtkę na ra­mię i sta­nął bez­rad­nie po­środku al­tany. Ja po­pra­wi­łem ubra­nia i pod­nio­słem pa­ra­sol. Chod­nik obok za­mie­nił się w ko­ryto rzeki zgar­nia­ją­cej li­ście i śmieci.

			Nie­zna­jomy się­gnął do kie­szeni kurtki i wy­jął z niej paczkę pa­pie­ro­sów. A ra­czej ża­ło­sny ochłap, który kie­dyś nią był, bo zmo­czone pu­dełko ocie­kało wodą. Pa­trzył na nie, nie mo­gąc uwie­rzyć w ta­kie nie­szczę­ście. W de­spe­rac­kim ak­cie na­dziei wpa­ko­wał pa­pie­rosa do ust i spró­bo­wał za­pa­lić. Jed­nak po­mimo naj­szczer­szych chęci nie udało się to. Ze zło­ścią od­rzu­cił prze­mo­czony ty­toń za ba­rierki.

			Po­woli się­gną­łem do swo­jej torby i wy­ją­łem z niej paczkę pa­pie­ro­sów. Piękną i su­chą. Chło­pak spoj­rzał na mnie z mie­szanką zło­ści i na­dziei. Unio­słem brew, bez­gło­śnie ofe­ru­jąc mu po­czę­stu­nek. Ob­li­zał su­che wargi.

			– Na­resz­cie. – Wy­rwało mu się, gdy nie­całą mi­nutę póź­niej za­cią­gnął się dy­mem. – Dzięki.

			– Dro­biazg.

			Scho­wa­łem paczkę do torby. Spoj­rzał na mnie py­ta­jąco.

			– Nie pa­lisz?

			– Nie.

			– To skąd szlugi?

			– Cio­cia i bab­cia palą. Cza­sem dla nich szmu­gluję pa­pie­rosy, bo moja mama nie lubi pa­la­czy i ogra­ni­cza do­stęp do ty­to­niu.

			– Mhm – skwi­to­wał i spoj­rzał w bok. Deszcz na­dal za­ci­nał, ale te­raz świat nie wy­glą­dał już jak za mgłą. W od­dali prze­ja­śniało się, więc za­ist­niała na­dzieja, że wkrótce skoń­czy się obe­rwa­nie chmury.

			Jesz­cze raz prze­su­ną­łem wzro­kiem po nie­zna­jo­mym. Na­prawdę przy­po­mi­nał żoł­nie­rza przy­go­to­wu­ją­cego się na wojnę. Wo­la­łem nie wy­obra­żać so­bie, co by się działo w domu, gdy­bym wró­cił ze zgo­loną głową. Wszyst­kie pa­nie ko­chały moje włosy.

			– Znów się ga­pisz.

			– To mój ko­nik. Lu­bię uży­wać wzroku – od­po­wie­dzia­łem. Zi­gno­ro­wał moją iro­niczną uwagę. – Ale skoro ci to prze­szka­dza… – do­da­łem, spo­glą­da­jąc gdzieś in­dziej. Prawdę mó­wiąc pró­bo­wa­łem okre­ślić jego aurę. Każdy czło­wiek ja­kąś po­sia­dał, a ja, jako szep­tun na po­zio­mie pod­sta­wo­wym, ćwi­czy­łem jej od­naj­do­wa­nie i ba­da­nie. Jed­nak aby zo­ba­czyć czy­jąś aurę, trzeba było tej oso­bie pa­trzeć przez kilka se­kund pro­sto w oczy. Wo­la­łem  nie my­śleć, jak mocno bym do­stał po gło­wie, gdy­bym na­gle za­czął pa­trzeć nie­zna­jo­memu głę­boko w oczy przy mu­zyce desz­czu.

			– Spóź­nię się – wark­nął, pa­trząc na ze­ga­rek. – Cho­lera, nie da­ruje mi!

			– Ten ktoś nie bę­dzie na cie­bie zły. Na pewno zro­zu­mie po­wód spóź­nie­nia, – Spró­bo­wa­łem go po­cie­szyć. O dziwo, moje słowa mu­siały go uspo­koić. Za­cią­gnął się po raz ostatni pa­pie­ro­sem i wy­strze­lił go pięk­nym łu­kiem na trawę. Nie­do­pa­łek wy­lą­do­wał da­leko od naj­bliż­szej śmiet­niczki. – Prze­cho­dzi – do­da­łem uspo­ka­ja­jąco.

			Rze­czy­wi­ście, obe­rwa­nie chmury skoń­czyło się tak na­gle, jak się za­częło. Ciemna war­stwa ob­ło­ków po­pły­nęła da­lej na po­łu­dnie, zo­sta­wia­jąc za sobą przy­jemny za­pach i mo­kre chod­niki. Na­bra­łem głę­boko po­wie­trza.

			– Na­resz­cie – rzu­cił tam­ten. Wy­sko­czył spod al­tanki, mimo że da­lej kro­piło. – Dzięki za szluga. Kie­dyś się od­wdzię­czę!

			– Na­prawdę?

			– Do­trzy­muję słowa – za­pew­nił, pa­trząc jesz­cze raz na ze­ga­rek. – Trzy­maj się.

			Nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, po­biegł przed sie­bie, zni­ka­jąc wśród drzew. Cmok­ną­łem nie­za­do­wo­lony. Jed­nak nie udało mi się do­strzec jego aury. Będę więc mu­siał ćwi­czyć na lu­dziach w au­to­bu­sie, przy­pra­wia­jąc ich o dresz­cze.

			

			– Czy to boli? – za­py­ta­łem, gdy po­ma­ga­łem sio­strze zmy­wać na­czy­nia. Spoj­rzała na mnie za­sko­czona.

			– Nie! Oczy­wi­ście, że nie. Po­wie­dzia­ła­bym, że… robi się zimno. – Cho­ciaż Maja użyła tego okre­śle­nia, jed­nak nie była pewna, czy do­kład­nie od­daje stan rze­czy. – Wiesz, du­chy i te sprawy. Przy­cho­dzą po­pa­trzeć.

			– Nie stre­suj się! – do­dała gło­śno cio­cia Iza. Obej­rza­łem się przez ra­mię. Cztery pa­nie sie­działy przy sto­liku i grały w bry­dża, uży­wa­jąc sta­rej i po­wy­cie­ra­nej ta­lii kart, która pa­mię­tała jesz­cze czasy, kiedy bab­cia uma­wiała się z dziad­kiem.

			Lu­bi­łem te nor­malne wie­czory, gdy do żad­nej z cio­tek, babci lub mamy nie przy­cho­dził pa­cjent. Z re­guły przy­cho­dzili do nas pod osłoną nocy lub wcze­śnie rano, bo od­wie­dza­nie domu „dzi­wa­ków” mo­gło być źle ode­brane. Cho­ciaż ofi­cjal­nie nikt nie wie­rzył w na­sze moce, to ni­gdy nie bra­ko­wało chęt­nych, któ­rzy w osta­tecz­no­ści zwra­cali się do nas.

			Tak jest. Do szep­tuch, które miały moce uzdro­wi­ciel­skie. Wiara w nas ro­sła rów­no­mier­nie z utratą tego, co było znane po­wszech­nie. Wielu się nas bało. Wielu też ka­zało nam się stąd wy­no­sić za prak­ty­ko­wa­nie dia­bel­skich cza­rów. Udo­wad­niali tym sa­mym, jak mało wie­dzieli o na­szej ma­łej spo­łecz­no­ści.

			Nie trzeba było długo szu­kać, aby do­wie­dzieć się, że róż­nimy się od cza­row­ni­ków, a na­sze dzia­ła­nia miały nie­wielki zwią­zek z cza­rami. Przede wszyst­kim dla­tego, że żadne z nas nie po­tra­fiło pa­no­wać nad ży­wio­łami, co było do­meną cza­ro­dzie­jów.

			Miesz­kańcy tego domu to szep­tu­chy. Na­sza moc była da­rem prze­ka­zy­wa­nym z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie. Nie­któ­rzy twier­dzili, że na­sze moce po­cho­dzą od sa­mego Boga. Uzna­wa­łem, że to dar, który otrzy­ma­li­śmy już dawno temu i mu­simy go za­cho­wać, aby po­ma­gać lu­dziom. Mie­li­śmy taką we­wnętrzną po­trzebę, dla­tego ni­gdy nie od­wra­ca­li­śmy się od tych, któ­rzy szu­kali wspar­cia.

			Ja jesz­cze nie by­łem szep­tu­nem w pełni upraw­nio­nym do le­cze­nia in­nych. Moje za­da­nie po­le­gało na po­bie­ra­niu nauk od wszyst­kich pań w tym domu. Jed­nak do­bie­gało ono końca, bo­wiem nie­długo mia­łem zo­stać peł­no­praw­nym szep­tu­nem, do któ­rego będą mo­gli zgła­szać się pa­cjenci. Będę ich le­czył i po­ma­gał we wszel­kich scho­rze­niach. 

			W pierw­szą rów­no­noc po mo­ich osiem­na­stych uro­dzi­nach mia­łem nim zo­stać. Data ta wy­pa­dała w nocy mię­dzy dwu­dzie­stym a dwu­dzie­stym pierw­szym marca.

			– Dasz radę – za­pew­niała mnie sio­stra. Naj­wi­docz­niej za­po­mniała o po­ran­nych pla­nach za­mor­do­wa­nia mnie. Na szczę­ście po­tra­fi­li­śmy szybko wy­ba­czać so­bie wszel­kie zło­śli­wo­ści. – To nic trud­nego.

			– Maja ma ra­cję – za­pew­niła bab­cia Ka­tia. – Naj­waż­niej­sze, to nie de­ner­wo­wać się czymś, co i tak ma się stać. Nie­które rze­czy są nie­unik­nione, bo są na­szym prze­zna­cze­niem. By oszczę­dzić so­bie stresu, trzeba się z nimi po­go­dzić.

			– Ła­two wam mó­wić. Ko­biety od za­wsze skła­dają tę przy­sięgę. Ja za­czy­nam jako wy­bryk.

			– Ko­cha­nie – prze­mó­wiła moja mama, kła­dąc kartę na stole. Cio­cie prych­nęły i od­rzu­ciły swoje. Elż­bieta i bab­cia znów wy­grały ro­bra. Mama miała nie­by­wałe szczę­ście. – Inny nie zna­czy gor­szy.

		

	
		
			 roz­dział drugi 

			Rów­no­noc

			20-21 marca, noc ze środy na czwar­tek – rów­no­noc wio­senna

			Zimny księ­życ, zbli­ża­jący się kształ­tem do pełni, świe­cił na nie­bie, da­jąc świetną wi­docz­ność. Ob­ser­wo­wa­łem go z mo­jego okna. Nie za­pa­li­łem lampy.

			Cze­ka­łem.

			To nie był mój pierw­szy ry­tuał. Stycz­ność z nimi mia­łem już od siód­mego roku ży­cia, gdy ob­cho­dzi­li­śmy (po raz pierw­szy od bar­dzo dawna w ro­dzi­nie) po­strzy­żyny. We­dług tra­dy­cji mło­dym chłop­com, któ­rzy koń­czyli sie­dem lat, ści­nano włosy i spod opieki matki prze­cho­dzili pod opiekę ojca.

			Jed­nak po dro­dze po­ja­wił się pro­blem. 

			Nasz, mój i Mai, oj­ciec zmarł kiedy by­li­śmy dzie­cia­kami. Ja w ogóle go nie pa­mię­ta­łem i za­zdro­ści­łem nieco sio­strze, która „jak przez mgłę” wspo­mi­nała jego uśmiech ukryty pod „su­mia­stymi wą­si­skami”. Dla mnie po­stać ojca była je­dy­nie cie­niem, ci­chym szep­tem z prze­szło­ści. Kimś był, ale nie wie­dzia­łem kim. Kie­dyś żył, ale nie wie­dzia­łem jak.

			Jego brak od­czu­łem w trak­cie po­strzy­żyn. Wtedy spod opieki matki prze­sze­dłem, a wła­ści­wie wró­ci­łem, pod opiekę matki. Bab­cia ścięła moje włosy i przez ja­kiś czas przy­po­mi­na­łem woj­sko­wego ka­deta spod al­tanki.

			Włosy spa­lono, a ja wpa­try­wa­łem się w ogień, który po­woli za­mie­niał część mnie w nic nie­wartą kupkę po­piołu. Po­dobno bab­cia trzy­mała go gdzieś we fla­ko­nach, ale ni­gdy mi tego nie po­ka­zała.

			Nie­mniej to było moje pierw­sze i praw­dziwe ob­co­wa­nie z ry­tu­ałami przod­ków. Trzy ciotki, mama i bab­cia stały wo­kół ognia i dys­ku­to­wały za­wzię­cie o braku mę­skiego przodka. Moja mama pa­trzyła wtedy na mnie ze smut­kiem w oczach. Nie wie­dzia­łem, co go po­wo­do­wało, bo je­żeli my­ślała, że tę­sk­ni­łem za tatą, wcale tak nie było.

			Mój oj­ciec zmarł, gdy mia­łem trzy latka. Maja miała pięć.

			Z bie­giem lat za­po­mnia­łem o ogni­sku i ścię­tych wło­sach, które szybko od­ro­sły. Jed­nak ja­kiś mą­dry czło­wiek na ziemi (za­kła­dam, że mą­drzej­szy ode mnie) usta­no­wił, iż wiek sied­miu lat to ide­alny mo­ment, aby iść do szkoły i za­cząć się uczyć. Moje uro­dziny wy­pa­dają w stycz­niu, mia­łem więc kilka mie­sięcy do roz­po­czę­cia szkoły pod­sta­wo­wej. W tym cza­sie za­czą­łem po­zna­wać pod­stawy by­cia szep­tu­nem.

			Jako dzie­ciak za­uwa­ży­łem, że do mo­ich cio­tek, babci i mamy przy­cho­dzili lu­dzie, któ­rzy pła­kali, ję­czeli i na­rze­kali. By­wało, że cza­sem przy­cho­dziły na­wet całe ro­dziny. Naj­czę­ściej ich wi­zyty za­czy­nały się wcze­śnie rano lub późno w nocy. I wszy­scy ocze­ki­wali jed­nego – po­mocy.

			Zro­zu­mia­łem, że moja ro­dzina to ostat­nia de­ska ra­tunku dla wielu tych nie­szczę­śni­ków, gdy wszyst­kie znane im środki za­wo­dziły. Le­czy­li­śmy w nie­kon­wen­cjo­nalny spo­sób, nie­znany zwy­kłym lu­dziom, wy­śmiany przez współ­cze­sną me­dy­cynę. Od­kąd pa­mię­ta­łem, w szko­łach szybko roz­no­siły się wie­ści o spe­cy­ficz­nej pro­fe­sji mo­ich krew­nych. Ja i Maja ob­ry­wa­li­śmy za to ry­ko­sze­tem, cza­sem na­wet od na­uczy­cieli. Zwłasz­cza tych od re­li­gii.

			By­li­śmy po­ga­nami, tak o nas mó­wiono, cho­ciaż wie­rzy­łem w Boga. W tego sa­mego co oni. Cho­dzi­łem do tego sa­mego ko­ścioła co oni i wiel­bi­łem te same dary co oni. Klę­ka­łem przed krzy­żem, ad­o­ro­wa­łem jego wspa­nia­łość i ni­gdy się tego nie wsty­dzi­łem. Po­ści­łem i cho­dzi­łem do ko­ścioła na re­ko­lek­cje czy Pa­sterkę. Spo­wia­da­łem się ze swo­ich grze­chów, przyj­mo­wa­łem Ciało Chry­stusa, ce­le­bro­wa­łem Boże Na­ro­dze­nie, pro­ce­sje w Boże Ciało i mękę Drogi Krzy­żo­wej.

			Pa­mię­ta­łem, jak pod­eks­cy­to­wany roz­glą­da­łem się po wnę­trzu zim­nego ko­ścioła, gdy ksiądz za­po­wie­dział, że przyj­dzie do nas Je­zus. Mia­łem do niego wiele py­tań. Za­sta­na­wia­łem się cza­sem, co by zro­bił mo­jej ro­dzi­nie. Czy byłby na nas zły za to, co ro­bimy, czy zro­zu­miałby na­szą em­pa­tię? Co było dla niego waż­niej­sze?

			Nie­stety, oka­zało się, że na­dej­ście Je­zusa było je­dy­nie me­ta­forą pod po­sta­cią opłatka. Z tego, co mi wia­domo, na­stęp­nym ra­zem, gdy przyj­dzie Syn Boży, na Ziemi wcale nie bę­dzie tak we­soło, bo bę­dzie są­dzić ży­wych i umar­łych.

			Ba­łem się Boga bar­dziej niż cze­go­kol­wiek na świe­cie. No i ciem­no­ści.

			Po­go­dze­nie by­cia szep­tu­nem, sy­nem wiedźmy (jak zwy­kli ma­wiać lu­dzie nie­za­zna­jo­mieni z te­ma­tem), z ży­ciem nor­mal­nego dzie­ciaka wcale nie było ła­twe. Oka­zało się, że obo­wiązki szkolne po­łą­czone z obo­wiąz­kami szep­tuna na­kła­dały się i by­wały dni, gdy nie mia­łem prze­rwy na za­bawę.

			Moja mama, mimo bun­tów mo­ich i sio­stry, upie­rała się, aby­śmy byli wy­kształ­ceni nie tylko w fa­chu szep­tuch czy sta­rych sło­wiań­skich ry­tu­ałów, ale rów­nież by­śmy po­sia­dali wie­dzę ogólną, do­stępną w szko­łach. Po­wie­działa, że naj­pierw ma­tury, a po­tem zro­bimy, co ze­chcemy. O dziwo, do­trzy­mała słowa. Po li­ceum, Maja miała wolną wolę co do swo­jej przy­szło­ści. Po­sta­no­wiła, że bę­dzie kon­tu­no­wała na­ukę i pój­dzie na stu­dia.

			Bab­cia wy­ja­śniła mi to po­dej­ście, gdy za­czy­na­łem się bun­to­wać. Po­wie­działa, że na­sze szcze­gólne umie­jęt­no­ści, które po­cho­dzą od Boga, miały mieć uj­ście dla wszyst­kich istot jako akt mi­ło­sier­dzia wo­bec bli­skich – nie­ważne czy byli ludźmi, czy isto­tami sło­wiań­skimi. Każde z nich za­słu­gi­wało na to, by im po­móc. Choć zde­cy­do­wa­nie wię­cej mie­li­śmy klien­tów w po­staci lu­dzi niż ja­kichś nie­zwy­kłych istot, mimo że i tacy się zda­rzali.

			Wraz z wie­kiem moje po­dej­ście do stu­dio­wa­nia fa­chu szep­tuna wy­glą­dało jak zgrabna si­nu­so­ida. Na po­czątku by­łem pod­eks­cy­to­wany. Na przy­kład zbie­ra­nie w sierp­niu po­ran­nej rosy tuż po nocy spa­da­ją­cych gwiazd, było eks­tra za­bawą, zwłasz­cza że ciotka tłu­ma­czyła mi, że zbie­ramy tę rosę, gdyż ma szcze­gólne wła­ści­wo­ści lecz­ni­cze.

			– Łzy świę­tego Waw­rzyńca – mó­wiła cio­cia Ur­szula. – Na­dają się ide­al­nie na opa­try­wa­nie opa­rzeń.

			Nie­któ­rym mo­gło się wy­da­wać, że na­sza rola szep­tuch nieco od­biega od norm przy­ję­tych przez lu­dzi, ale za­pewne wią­zało się to z fak­tem, że przez lata na­sza dzia­łal­ność ewo­lu­owała i zy­skała kilka do­dat­ko­wych umie­jęt­no­ści, jak zie­lar­stwo lub wa­rze­nie wy­wa­rów. Zna­jo­mość tych dzie­dzin po­ma­gała mo­jej ro­dzi­nie le­piej so­bie ra­dzić z pro­ble­mami, z ja­kimi przy­cho­dzili do nas cho­rzy. Pod­stawa jed­nak  zo­stała za­cho­wana.

			Mniej wię­cej w oko­li­cach gim­na­zjum, gdy wy­buch hor­mo­nów ka­zał mi być nie­za­do­wo­lo­nym ze wszyst­kiego na­sto­lat­kiem, a ko­le­dzy z klasy bar­dzo lu­bili uprzy­krzać mi ży­cie, zbie­ra­nie ja­rzę­biny, miodu, orze­chów czy ja­błek – bez względu na to, jak wspa­niałe miały wła­ści­wo­ści lecz­ni­cze i jak smaczne cia­sta z nich wy­cho­dziły (poza ja­rzę­biną) – wy­da­wało się być głu­pie i bez­pro­duk­tywne.

			Więk­szą frajdą było po­ma­ga­nie babci w ro­bie­niu na­le­wek z wi­śni, so­sny lub dzi­kiej róży. Za­wsze w trzech wiel­kich bu­tlach za­my­kała skład­niki i po­zwa­lała im fer­men­to­wać tak długo, aż osią­gnęły od­po­wied­nią moc. Cza­sami sie­dzia­łem na stry­chu i pa­trzy­łem  na bu­tle, z któ­rych co ja­kiś czas wy­pły­wały bą­belki po­wie­trza.

			Mój ostatni ry­tuał jako „nie-szep­tuna” miał od­być się wła­śnie tej nocy. Nie na­le­żał do szcze­gól­nie wy­jąt­ko­wych i nie róż­nił się od po­zo­sta­łych. Śro­dek zwy­kłego szkol­nego ty­go­dnia.

			Drgną­łem, sły­sząc skrzy­pie­nie na scho­dach.

			Do­cze­ka­łem się.

			Ktoś za­pu­kał do mo­ich drzwi.

			– Jan? – Usły­sza­łem moją sio­strę. – Mogę wejść?

			– Ja­sne.

			We­szła do środka po ci­chu, jakby bała się, że za­raz mnie spło­szy. Miała włosy rów­nie ja­sne co moje, spięte z tyłu głowy w cia­sny war­kocz. Ubrała się w cie­płą kurtkę i wy­glą­dała na go­tową do drogi. Choć ostat­nie dni były w miarę przy­jemne, noce ro­biły się zimne, a cza­sem mroźne.

			– Brat.

			– Sio­stra.

			Ski­nę­li­śmy ku so­bie gło­wami.

			– Jak się czu­jesz? – za­py­tała. Za­mknęła za sobą drzwi.

			– Do­kład­nie tak samo jak pod­czas ostat­niej przy­sięgi w rów­no­noc, która awan­suje mnie do roli szep­tuna, sta­wia­jąc przede mną wy­zwa­nia i obo­wiązki, któ­rym zwy­kły osiem­na­sto­la­tek nie po­doła. 

			Maja po­krę­ciła głową.

			– Źle do tego pod­cho­dzisz, Jan – stwier­dziła, sia­da­jąc na skraju mo­jego łóżka. – To tak jak stu­dia. Też nie mam do­świad­cze­nia, do­piero je zdo­by­wam. Przed nami długa droga, ale bę­dziemy się uczyć.

			– Czemu w ogóle po­szłaś na stu­dia? – za­py­ta­łem, sia­da­jąc obok niej. Stare sprę­żyny w ma­te­racu dały o so­bie znać i przy­po­mniały skrzyp­nię­ciem, że mogą udźwi­gnąć ogra­ni­czony cię­żar.

			Wzru­szyła ra­mio­nami, uśmie­cha­jąc się. Czyli miała po­wody, ale nie chciała się nimi po­dzie­lić. Nie warto było cią­gnąć te­matu.

			– Mama za­pro­siła wielu go­ści – po­in­for­mo­wała. – Je­steś pierw­szym męż­czy­zną w oko­licy od bar­dzo dawna, który zo­sta­nie szep­tu­nem. – Szturch­nęła mnie. – To wiel­kie wy­da­rze­nie. Poza tym nie­tak­tem by­łoby ich nie za­pro­sić.

			– Och, su­per. Do­dat­kowa pre­sja.

			– Zero pre­sji. 

			– Będę od­po­wie­dzialny za ludz­kie ży­cie.

			Maja za­mil­kła na chwilę.

			– Pa­mię­tasz, co nam kie­dyś mama mó­wiła o ży­ciu i śmierci? – za­py­tała w końcu.

			Jak mógł­bym za­po­mnieć?

			„Ży­cie i śmierć to ele­menty wszech­świata jak cie­pło i zimno czy deszcz i słońce. Nie można ich wy­klu­czyć ani przed nimi uciec. Pa­mię­taj­cie – ceń­cie wszyst­kie te ele­menty, ale żad­nego się nie bój­cie. Śmierć na­sza i in­nych, za­równo jak ży­cie, ma swój cel. Nie mo­że­cie zo­stać nie­wol­ni­kami stra­chu przed jed­nym ani dru­gim. W przy­szło­ści bę­dzie­cie od­po­wie­dzialni za ludz­kie ży­cie, walcz­cie więc o nie jak o wła­sne. Do­piero gdy zro­zu­mie­cie, że ko­cha­cie wła­sne ży­cie, bę­dzie­cie w sta­nie ko­chać ży­cie in­nych. I wtedy sta­nie­cie się praw­dzi­wymi uzdro­wi­cie­lami. Nie tylko ciała, ale i du­szy.”

			Słowa te dud­niły w mo­jej gło­wie jak dzwony. I cho­ciaż pró­bo­wa­łem je so­bie wziąć do serca, to zwrot „od­po­wie­dzialni za ludz­kie ży­cie” wciąż grzmiał naj­do­no­śniej.

			Tak, lu­bi­łem po­ma­gać in­nym, ale czy będę w sta­nie ra­to­wać ży­cie?

			– Wiem, że za­wsze dasz z sie­bie wszystko, Jan – po­wie­działa Maja. – Nie bę­dziesz mu­siał od razu ra­to­wać lu­dzi od śmierci, ale może ura­tu­jesz ich przed stra­chem? – Spoj­rzała gdzieś w bok. – We­dług mnie mama chciała nam po­wie­dzieć, że to wła­śnie strach, a nie ży­cie czy śmierć jest… naj­strasz­niej­szy? Wy­bacz, nie po­tra­fię tego ina­czej ująć.

			Nie chcia­łem już roz­ma­wiać na ten te­mat, więc mil­cza­łem.

			Maja spoj­rzała na ze­ga­rek. Pod­świe­tlana tar­cza wska­zy­wała go­dzinę je­de­na­stą.

			– Chodź. Mama czeka na dole. Już wszystko go­towe.

			

			Ni­gdy nie bra­łem udziału w tym ry­tu­ale, mimo że Maja prze­cho­dziła go dwa lata temu. I cho­ciaż oso­bi­ście mnie za­pro­siła, nie mia­łem ukoń­czo­nych osiem­na­stu lat, więc nie mo­gło mnie na nim być. Zo­sta­łem wtedy w domu, wy­glą­da­jąc przez okno, gdy wszyst­kie pa­nie od­da­lały się, kro­cząc w dół ulicy i skrę­ca­jąc w las.

			Sa­mot­ność w tak ważny wie­czór była czymś, co pa­so­wało do naj­młod­szego członka ro­dziny. Pa­mię­tam, że Maja miała o wiele lep­sze wa­runki po­go­dowe, bo jej ini­cja­cja przy­pa­dała na let­nie prze­si­le­nie słońca. W czerwcu było cie­pło, na­wet je­żeli za­pa­dła już noc. Pierw­sze po­dmu­chy lata spra­wiły, że szep­tu­chy sie­działy w le­sie dłu­żej, niż pla­no­wały. A ja w tym cza­sie oglą­da­łem marny hor­ror o mor­dercy, który, jak się oka­zało, lu­bił za­bi­jać z ze­msty.

			Gdyby wszedł do mo­jego domu, już by z niego nie wy­szedł. Po pierw­sze zgu­biłby się w licz­nych przej­ściach i po­miesz­cze­niach, a po dru­gie wszyst­kie pa­nie sko­pa­łyby mu ty­łek ja­kimś ma­gicz­nym ziel­skiem, ja zaś mógł­bym je­dy­nie sie­dzieć i to oglą­dać.

			Dziś jed­nak, w rów­no­noc wio­senną, sze­dłem w dół ulicy za­raz za mamą i sio­strą. Para z ich ust zna­czyła ich od­de­chy. To­wa­rzy­szyła też wszyst­kim sło­wom, ja­kie do mnie wy­po­wia­dały, choć nie było ich dużo. Uprzejme py­ta­nia o moje sa­mo­po­czu­cie, za­pew­nie­nia, że wszystko bę­dzie do­brze.

			Idąc oświe­tlo­nym chod­ni­kiem mię­dzy dwiema ścia­nami ciem­no­ści, ja­kie te­raz two­rzyły drzewa, od­czu­wa­łem spo­kój. Do­piero gdy skrę­ci­li­śmy w le­śną ścieżkę, a moja mama za­pa­liła starą la­tar­nię, po­czu­łem się nie­swojo.

			Ten las nie był tym sa­mym, który zna­łem za dnia. Blade świa­tło księ­życa prze­dzie­rało się przez ostre ko­rony drzew, roz­ry­so­wu­jąc na ziemi po­nure cie­nie. Trza­ski ga­łęzi i lekki szum wia­tru nie uspo­ka­jały. Nie­sta­bilny i wy­bo­isty grunt spra­wiał, że po­tkną­łem się o ko­rzeń i pra­wie wpa­dłem na sio­strę.

			Ciem­ność była tym ele­men­tem wszech­świata, który nie­szcze­gól­nie lu­bi­łem.

			– Patrz pod nogi – syk­nęła Maja, gdy po raz ko­lejny się po­tkną­łem. – Gdy­byś ucie­kał przed wil­ko­ła­kiem, już by cię do­padł.

			– Wil­ko­łaki nie ist­nieją – od­po­wie­dzia­łem po­nuro, pa­trząc na nią. – Prawda, mamo?

			Nie od­po­wia­dała.

			– Halo, mamo? Tu Ra­dio Syn FM. Py­ta­nie kon­kur­sowe: czy wil­ko­łaki ist­nieją?

			Jej mil­cze­nie za­kłó­ciło kra­ka­nie z od­dali.

			– O Bo…! One ist­nieją?! – wy­krzyk­ną­łem. – My­śla­łem, że to bajka dla nie­grzecz­nych dzieci. Dla­tego ja ni­gdy jej nie sły­sza­łem, bo by­łem wzo­rem cnót, ale Maja sły­szała ją tyle razy i mi po­wtó­rzyła…

			Sio­stra prych­nęła.

			– Nie pa­ni­kuj, Jan – od­po­wie­działa mama, nie zwal­nia­jąc kroku. – Uwierz mi, wil­ko­łaki mają inne pro­blemy, z któ­rymi mu­szą so­bie po­ra­dzić.

			– Ja­kie? W co ju­tro się ubrać, gdy już zje­dzą czło­wieka?

			– Gdy pa­ni­ku­jesz, za­czy­nasz dużo mó­wić i prze­waż­nie są to głu­poty. – Kar­cący głos mamy za­mknął mi usta. – Ża­den wil­ko­łak cię nie za­ata­kuje. 

			I cho­ciaż tego nie do­po­wie­działa, wie­dzia­łem, że jej zda­nie koń­czyło się na: „bo ja tu je­stem”.

			Nasz marsz przez las trwał już przez chwilę. Stra­ci­łem ra­chubę czasu, gdy mi­ja­li­śmy ko­lejne ciemne i chłodne drzewo. Ro­biło się co­raz ci­szej i jed­no­cze­śnie co­raz cie­plej. Po­zwo­li­łem so­bie na­wet roz­piąć kurtkę. Nie wie­dzia­łem czy roz­grzewa mnie stres, marsz, czy moje go­rącz­kowe roz­my­śla­nie o nad­cho­dzą­cym wy­da­rze­niu.

			Błysk świa­tła był jak ra­tu­nek la­tarni mor­skiej dla ma­ry­na­rzy. Jego źró­dłem było ogni­sko, które z po­czątku wy­glą­dało na małe, ale w miarę zbli­ża­nia się, zda­łem so­bie sprawę, że wy­so­kość pło­mieni do­rów­nuje nie­któ­rym drze­wom.

			Za­pach dymu za­głu­szył silny aro­mat mo­krych li­ści i gleby, który to­wa­rzy­szył nam od wej­ścia do lasu.  W świe­tle ogni­ska po­czu­łem się bez­piecz­niej. Cie­pło przy­jem­nie ob­jęło moje ciało, gdy tylko zna­leź­li­śmy się na od­sło­nię­tej i sze­ro­kiej po­la­nie.

			Nie wie­dzia­łem o ist­nie­niu tego miej­sca, choć po tych la­sach cho­dzi­łem od wielu lat. Pa­le­ni­sko oto­czone było okrą­głymi ka­mie­niami oraz czte­rema po­tęż­nymi i wą­skimi gła­zami, które do złu­dze­nia przy­po­mi­nały ko­lumny albo pnie drzew. Gdzie­nie­gdzie wi­dać było drew­niane fun­da­menty wy­sta­jące spo­mię­dzy trawy, ale drewno było tak kru­che, że zda­wało się roz­pa­dać przy naj­mniej­szym do­tknię­ciu. 

			– Co to za miej­sce? – za­py­ta­łem.

			– Dawno temu stał tu ko­ściół, który spło­nął – wy­ja­śniła ci­cho Maja. – To święta zie­mia, ukryta dzięki umie­jęt­no­ściom na­szej mamy i cio­tek. Po ce­re­mo­nii wy­ja­śnią ci, jak zdjąć czar chro­niący to miej­sce.

			– Czar? – po­wtó­rzy­łem za­sko­czony.

			– Póź­niej. – Ucięła mama. – Je­ste­śmy na obrze­żach lasu. – Prze­szła płyn­nie do wy­ja­śnień. – Pa­mię­taj­cie, że to naj­bez­piecz­niej­sze miej­sce w ca­łym bo­rze. Je­żeli co­kol­wiek bę­dzie wam za­gra­żać, skie­ruj­cie się tu­taj. Ach, już są – po­wie­działa na­gle.

			Nie­ważne jak wy­tę­ża­łem wzrok, nie po­tra­fi­łem do­strzec szcze­gó­łów oko­licy. Za­uwa­ży­łem jed­nak grupę lu­dzi ukrytą mię­dzy cie­niami a fa­lu­ją­cym świa­tłem ognia. Ob­ser­wo­wali mnie, czu­łem ich spoj­rze­nia na so­bie, choć nie wszyst­kie pary oczu mo­głem do­strzec. Go­ście za­pro­szeni na moją ini­cja­cję.

			– Nie ma jej? – Mama ro­zej­rzała się po zgro­ma­dzo­nych. Ki­wała wszyst­kim głową na po­wi­ta­nie.

			– Kogo?

			– Nie przej­muj się – od­po­wie­działa, uśmie­cha­jąc się cie­pło. Ten gest zdra­dził wiek osoby, która od dawna nie miała po­wodu, by szcze­rze się uśmiech­nąć, za­jęta pracą, do­mem i obo­wiąz­kami. – Maju, idź pro­szę do swo­ich cio­tek i po­wiedz, że mo­żemy za­czy­nać.

			Sio­stra ski­nęła głową i przy­tu­liła mnie. Jej włosy pach­niały mie­sza­niną ziół i farby. Ode­szła w kie­runku dwóch po­staci, które roz­po­znał­bym na­wet w naj­więk­szych mro­kach. Jej miej­sce za­jęła bab­cia Ka­tia.

			Ona rów­nież się uśmiech­nęła, a cie­nie wryły się w jej zmarszczki, po­głę­bia­jąc je.

			– Nie de­ner­wuj się. Ćwi­czy­li­śmy to.

			Ski­ną­łem głową. Ścią­gną­łem z sie­bie kurtkę, czapkę i sza­lik. Po­da­łem je babci, która pa­trzyła na mnie ze łzami w oczach. Te do­wody dumy skrzyły się w bla­sku ognia jak dia­menty.

			Skrę­po­wa­nie na­ra­stało wraz ze świa­do­mo­ścią, że nikt nic nie mó­wił. Je­dy­nie trzask strze­la­ją­cych ku niebu iskier mą­cił tę cu­downą ci­szę.

			Z wielką nie­chę­cią ścią­gną­łem obu­wie i skar­petki. Chłód ziemi za­piekł mnie w stopy. Trawa nie­przy­jem­nie ła­sko­tała i wsu­wała się mię­dzy palce.

			Wzią­łem głęb­szy wdech i spoj­rza­łem w ogień. Jego blask spra­wił, że zmru­ży­łem oczy. Prze­nio­słem spoj­rze­nie na skały, na któ­rych świa­tło tań­czyło w rytm noc­nej mu­zyki lasu.

			– Je­stem go­tów – po­wie­dzia­łem bar­dziej pi­skli­wym gło­sem, niż za­mie­rza­łem.

			Wy­pu­ści­łem po­wie­trze z płuc i od­nio­słem wra­że­nie, że sły­sza­łem jego po­głos.

			Jakby na ten znak cze­kał cały wszech­świat. Las za­szu­miał, ogień wy­strze­lił do góry, a ka­mie­nie za­lśniły. Zło­ży­łem ręce jak do mo­dli­twy i za­mkną­łem oczy.

			Jest róż­nica mię­dzy białą a czarną ma­gią, mó­wiła moja bab­cia. Biała po­cho­dzi od sa­mego Boga i jest wy­jąt­ko­wym, nie­po­wta­rzal­nym da­rem. Nie je­ste­śmy cza­row­ni­kami. Je­ste­śmy szep­tu­chami w służ­bie ludz­ko­ści. Na­sze wy­siłki by­łyby ni­czym bez Boga.

			– Synu – po­wie­działa moja mama. Jej głos zda­wał się do­bie­gać z da­leka, mimo że stała tuż za mną. – Zo­sta­łeś wy­brany przeze mnie, Elż­bietę Dąb-Głos oraz Ka­tię, Iza­belę i Agnieszkę Dąb na ko­lej­nego szep­tuna. Czy chcesz nim zo­stać?

			– Tak, chcę.

			– Czy przy­rze­kasz słu­żyć Bogu i jego pod­da­nym, wiel­biąc go i speł­nia­jąc swoje obo­wiązki?

			– Tak, przy­rze­kam.

			– Czy przy­rze­kasz wy­ko­rzy­sty­wać swój dar je­dy­nie do czy­nie­nia do­bra?

			– Tak, przy­rze­kam.

			– Czy wy­rze­kasz się wszyst­kiego, co złe i wszyst­kich grze­chów, które do tej pory uczy­ni­łeś?

			– Tak, wy­rze­kam się.

			– Od tej pory w służ­bie do­bra bę­dziesz le­czył cho­rych, wspie­rał ży­wych i dbał o pa­mięć zmar­łych. Sta­jesz się prze­szło­ścią, te­raź­niej­szo­ścią i przy­szło­ścią. Przy­rze­kłeś to przed sa­mym Bo­giem, który przyj­dzie są­dzić na­sze du­sze. Czy obie­cu­jesz do­trzy­mać da­nego słowa?

			– Tak, obie­cuję.

			– W tej chwili sta­łeś się szep­tu­nem, uzdro­wi­cie­lem. Pa­mię­taj o swo­jej przy­się­dze i pa­mię­taj, że jesz­cze dużo na­uki przed tobą. Twoja obiet­nica jest obiet­nicą na całe ży­cie.

			Spo­dzie­wa­łem się przy­naj­mniej okla­sków, ale nic ta­kiego się nie wy­da­rzyło. Noc da­lej trwała, nie czu­łem się ina­czej poza tym, że zro­biło mi się zimno i mro­wiło mnie w brzu­chu. Maja wspo­mi­nała, że to przez obec­ność du­chów.

			Wszech­świat ist­niał da­lej, jakby wcale nie za­uwa­żył ini­cja­cji no­wego szep­tuna. Może coś po­szło nie tak?

			Obej­rza­łem się przez ra­mię w stronę mamy. Wy­glą­dała na za­do­wo­loną, nie stało się więc nic złego. Chli­pa­nie wzru­szo­nej babki było ko­lej­nym do­wo­dem uda­nego pro­cesu mo­jego przej­ścia. Wie­dzia­łem, że jesz­cze je­stem młody, ale przy­naj­mniej mo­głem już za­cząć po­ma­gać.

			Na­stęp­nie od­mó­wi­li­śmy kilka mo­dlitw i czu­łem się co­raz spo­koj­niej­szy. Stres zni­kał, po­ja­wiała się ulga. Oczy­wi­ście da­lej się ba­łem tego, co miało na­dejść, ale na do­brą sprawę mia­łem kilka szep­tuch do po­mocy.

			– Wszystko bę­dzie do­brze – po­wie­działa moja mama, jakby czy­tała w mo­ich my­ślach. Na­stęp­nie po­dała mi gli­niany ku­be­czek z gę­stym, zło­tym pły­nem.

			– Miód! – wy­krzyk­ną­łem za­sko­czony. Uwiel­bia­łem miód.

			– Je­stem z cie­bie dumna, Janu… – za­częła, ale do­strze­gła moje ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie. – Na­prawdę? Na­wet te­raz?

			– Tak. – Po­ki­wa­łem głową.

			Wes­tchnęła lekko, pod­da­jąc się.

			– Dzi­siaj świę­tuj. Za­po­mnij o tro­skach.

			– Czy to zna­czy, że nie mu­szę ju­tro iść do szkoły?

			– Zo­ba­czymy – od­po­wie­działa, wa­ha­jąc się lekko.

			Przy­tu­li­li­śmy się. Choć by­li­śmy ro­dzin­nie bar­dzo ze sobą zżyci, mało kiedy po­zwa­la­li­śmy so­bie na ta­kie czu­ło­ści. Ist­niały jed­nak wy­da­rze­nia, w któ­rych wy­ra­że­nie emo­cji było wska­zane. Pró­bo­wa­łem ją zro­zu­mieć.

			Dla mnie to był ko­lejny etap ży­cia. Po­rów­ny­walny do no­wej szkoły lub roz­po­czę­cia pracy. W oczach mamy wi­dzia­łem mi­ja­jący czas i tę­sk­notę za czymś, czego już nie mo­gła od­zy­skać. Prze­szłość miała już do nas nie wró­cić. 

			– Ko­cham cię – szep­ną­łem.

			– Wiem – od­po­wie­działa rów­nie ci­cho. – Ja cie­bie też ko­cham.

			I to był pierw­szy ro­dzaj mi­ło­ści, jaki było mi dane po­znać. Mi­łość matki do swo­jego dziecka.

			

			Gdy już się od sie­bie z mamą od­su­nę­li­śmy, aby się nie roz­kleić („Łzy w oczach? Maja, prze­cież stoję tu boso! Tę­sk­nię za cie­płem i w ogóle…!”), bab­cia wzięła mnie pod swoje skrzy­dła, jak tylko za­rzu­ci­łem na sie­bie kurtkę, i pro­wa­dziła do każ­dego go­ścia, aby prze­pro­wa­dzić z nim uprzejmą roz­mowę.

			Kur­tu­azja wśród szep­tuch była czymś prze­sad­nie ce­le­bro­wa­nym. To było jak spo­ty­ka­nie dal­szych człon­ków ro­dziny, któ­rych nie do końca się ko­ja­rzyło, ale na­le­żało się uśmie­chać i uda­wać, że stry­jeczna ciotka od strony ku­zynki szwa­gra matki pra­babki, znana rów­nież jako piąta woda po ki­sielu, była kimś, kogo wi­dy­wało się pra­wie co­dzien­nie.

			Po­dob­nie czu­łem się te­raz. Nie­które osoby ko­ja­rzy­łem, w tym na­szego zie­la­rza, pana Eu­ge­niu­sza Ziółko, który chwa­lił się prze­sad­nie swoim no­wym pra­cow­ni­kiem, ale szybko o nim za­po­mniał, gdy po­ja­wiła się moja mama i roz­po­czął ty­radę na te­mat ziół. Zna­łem też star­szą szep­tu­chę, a także ser­deczną przy­ja­ciółkę babci, pa­nią Ko­min­kową z Cho­rosz­czy, która nie miała tyle szczę­ścia, co bab­cia Ka­tia i cała jej ro­dzina roz­je­chała się po Pol­sce, od­rzu­ca­jąc dar uzdra­wia­nia.

			To była smutna hi­sto­ria, prze­peł­niona bó­lem jed­nej ko­biety. Obie córki, które miały zo­stać uzdro­wi­ciel­kami jak ona, od­mó­wiły i wy­brały inne prze­zna­cze­nie. Ucie­kły do in­nych miast i tam za­ło­żyły ro­dziny, nie chcąc się kon­tak­to­wać ze swoją starą, „zdzi­wa­czałą” matką. Od­kąd pa­mię­ta­łem aura pani Ko­min­ko­wej za­wsze miała w so­bie odro­binę błę­kitu, od­zwier­cie­dla­ją­cego ból i tę­sk­notę.

			Aby stać się szep­tu­nem, trzeba było przede wszyst­kim chcieć nim zo­stać…

			– Ach, Jan – po­wi­tała mnie zmę­czona pani Ko­min­kowa. – Zmęż­nia­łeś. Taki z cie­bie przy­stoj­niak, panny będą do cie­bie lgnąć.

			– Dzię­kuję – od­po­wie­dzia­łem. Pró­bo­wa­łem nie my­śleć o tym, że jej córki ni­gdy nie do­cze­kały się tej ce­re­mo­nii. I ko­lejne po­ko­le­nia za­pewne rów­nież nie będą chciały daru.

			Pani Ko­min­kowa po­bło­go­sła­wiła mnie, na­ry­so­wała znak krzyża na czole, uca­ło­wała i ży­czyła sa­mych suk­ce­sów. Uści­sną­łem ją mocno. Pach­niała zie­mią i kwia­tami.

			– A gdzież jest Jor­dan? – za­py­tała żona bia­ło­stoc­kiego gu­śla­rza, wy­soka ko­bieta o ko­ści­stej twa­rzy i zie­mi­stej ce­rze. – Czyżby zi­gno­ro­wał tak ważne wy­da­rze­nie?

			– Je­stem pewna, że był bar­dzo za­jęty – od­po­wie­działa uprzej­mie cio­cia Agnieszka swoim ci­chym gło­sem.

			– Za­jęty, phi! Na pewno! – Po­krę­ciła głową. – Pew­nie uważa, że to po­ni­żej jego cza­ro­dziej­skiej god­no­ści, aby ce­le­bro­wać ini­cja­cję no­wego szep­tuna.

			– Kim jest Jor­dan? – za­py­ta­łem za­in­try­go­wany.

			– Już ci mó­wię kim jest Jor­dan! To na­dęty, bu­fo­nia­sty…!

			– Ko­cha­nie – prze­rwał jej gu­ślarz. – Nie prze­ży­waj tak tego. Do­brze znamy na­sta­wie­nie Jor­dana do… no… nas. – Zmarsz­czył czoło, wi­dząc zde­ner­wo­wane spoj­rze­nie żony.

			– Jor­dan Holz jest Sor­ce­rem Bia­łe­go­stoku – wy­ja­śniła Maja.

			– I jest jed­nym z tych cza­row­ni­ków, któ­rzy uwa­żają, że to wła­śnie cza­row­nicy i cza­row­nice ko­rzy­stają z praw­dzi­wej ma­gii, sta­wia­jąc ich na pie­de­stale – do­dał gu­ślarz.

			– A to bzdura, bo wiemy, że bez po­mocy gu­śla­rza na­wet Jor­dan Holz nie przy­wo­łałby du­cha! – Ko­bieta spoj­rzała czule na męża. – Prawda, skow­ronku?

			– Prawda, sówko.

			Było to bar­dziej słod­kie niż miód, który pi­łem. Ru­szy­łem z bab­cią da­lej, aby po­roz­ma­wiać z in­nymi go­śćmi.

			Po­de­szli­śmy do chu­dej ko­biety, jesz­cze chud­szej niż cio­cia Agnieszka. Roz­glą­dała się ner­wowo i co ja­kiś czas pod­ska­ki­wała lub oglą­dała się za sie­bie, przy oka­zji wy­le­wa­jąc za­war­tość swego gli­nia­nego ku­beczka. Ciężko mi było okre­ślić jej wiek, bo wy­glą­dała jed­no­cze­śnie na młodą i starą, choć mo­gły to być oznaki nie­wy­spa­nia lub nie­for­tunny ma­ki­jaż.

			– Ma­rzanna… Ma­rzanna… Dla­czego ją to­pią? Nie wie­dzą, że jej się to nie po­doba…? – szep­tała do sie­bie. – Ach! Śmiertka, Śmier­ci­cha… 

			– Jan, po­znaj pro­szę Ju­stynę Do­brov, na­szą eks­pertkę od de­mo­no­lo­gii – przed­sta­wiła mi ją bab­cia, ale ko­bieta chyba tego nie usły­szała, bo wciąż oglą­dała się przez ra­mię.

			– Do­bry wie­czór – ski­ną­łem głową.

			– Ach! – Pod­sko­czyła i spoj­rzała na mnie. Miała za­łza­wione oczy. – Szep­tun! Jest na­dzieja, dzięki Bogu!

			– Eee…

			– Po­słu­chaj, chłop­cze – mó­wiła ci­cho. – Tu­taj się roi od de­mo­nów… Ma­rzanna, wczo­raj ją wszy­scy to­pili! Dla­czego oni to ro­bią? Te wszyst­kie ku­kły tylko ją pro­wo­kują!

			Nie­pew­nie spoj­rza­łem na bab­cię, a ona od­chrząk­nęła.

			– Ju­stynko, ko­chana, może ze­chcesz wy­pić odro­binę uspo­ka­ja­ją­cych zió­łek? Je­stem pewna, że Eu­ge­niusz ma odro­binę przy so­bie.

			– Tak, tak. Ziółka. Tak. – Po­ki­wała gor­li­wie głową i od­da­liła się od nas, idąc w dziwny, kacz­ko­waty spo­sób.

			Wy­mie­ni­łem z bab­cią spoj­rze­nia.

			– Kie­dyś była wy­bitną pa­nią pro­fe­sor – po­wie­działa ci­cho. – lecz wi­działa rze­czy, któ­rych le­piej w ży­ciu nie oglą­dać. Ale nie ma lep­szej eks­pertki, je­żeli cho­dzi o de­mony i ich zwal­cza­nie, uwierz mi. Nie­stety bie­daczka ma zszar­gane nerwy i na­wet skrzy­pie­nie drzwi wy­wo­łuje u niej stany lę­kowe.

			Po­ki­wa­łem głową i po­sła­łem ostat­nie smutne spoj­rze­nie Ju­sty­nie, która te­raz za­ga­piła się w ogień, jakby coś tam do­strze­gła. Wy­glą­dała na taką, co roz­waża szybką ucieczkę.

			Ko­lejne osoby były mi kom­plet­nie obce, jak cho­ciażby ko­bieta, która była „przy­ja­ciółką” ro­dziny i opo­wia­dała o tym, jak mały by­łem, a te­raz je­stem taki duży i ta­kie mam ładne oczy, i buźkę, i blond włosy, ale i tak mnie pa­mięta jako ma­łego szkraba i och, czego to ona o mnie nie wie­działa.

			Po­zna­łem też star­szego pana Okta­wiana, astro­noma, który co ja­kiś czas pa­trzył w niebo i krę­cił głową. Z jego słów wy­ni­kało, że nie po­doba mu się uło­że­nie gwiazd.

			– Ale aż sie­dem? – rzu­cił py­ta­nie w prze­strzeń. – Do­bry Boże. Aż sie­dem dia­błów?…

			– Do­bry wie­czór, Okta­wia­nie – po­wie­działa gło­śniej bab­cia, a on ode­rwał wzrok od nieba. – Ży­cie to­czy się tu­taj, nie tam – do­dała uprzej­mie.

			– Tam, jak 
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